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QJIGAN GENERALNEJ KONFEDERACJI PRACY (C.G.T.) DLA RODOTNIKÓW POLSKICH 

O Pakt Pokoju między 
5-ma wielkimi mocarstwami 

Bombardowanie miasta chińskiego Antung przez 
.lotnictwa amerykańskie, o mało nie spowodowało wy­
buchu trzeciej wojny światowej. Odiwet ze strony rządu 
Chin Ludowych równałby się natychmiastowemu pod­
łożeniu ognia do prochu. Jest rzeczą oczywistą, że kon­
flikt nie byłby zlokalizowany w Azji, ale objąłby całą 
Europę. Francja, poprzez swój rząd, jest tak związana 
z polityką amerykańską, że byłaby siłą faktu wciągnię­
ta w ów konflikt. 

Czy dzisiaj sytuacja uległa polepszeniu? Bynaj­
mniej. Oświadczenia powtarzane przeti amerykańskich 
mężów stanu, oświadczenia i zachowanie <się następ­
cy Mac Arthura, generała Rigdway'a, wskazują jasno, 
że nic się nie zmieniło. 

Bezsprzecznie, można myśleć, że Mac Arthur zo­
stał odwołany za to, iż zbyt pospiesznie usiłował wyko­
nać powierzone mu zadanie, za to, iż <za jasno odsło­
nił plany amerykańskiej agresji przeciw Chinom Ludo­
wym, że nie potrafił szybko przezwyciężyć koreańskiego 
oporu, że nie skoordynował swojej akcjli z akcją, jaką 
czynniki rządzące pragną prowadzić w Europie. To jest 
prawda, ale należy stwierdzić również, że Mac Arthur 
został, ponadto i przede wszystkim, usunięty na skutek 
ogromnej fali protestów ludów całego świata. Decyzja 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Warszawie, 
żądająca międzynarodowej ankiety dla zbadania postę­
powania Mac Arthura w Korei, spotkała siię z ogólnym 
przyjęciem narodóiw wszystkich krajów. Ostatnie 
oświadczenie Trumana, jego ataki przeciw Chinom Lu­
dowym, wywołały taką falę oburzenia, że usiłując uspo­
koić umysły, usiłując także zamaskować swą politykę 
wobec zagranicy, dla uspokojenia swych partnerów at­
lantyckich (co najmniej tych, którzy nie są we wszyst­
kich okolicznościach tak zgodni i bierni, jak rząd fran­
cuski), musiał on «odebrać» wszystkie funkcje katowi 
koreańskiego narodu. 

Wydarzenie to jest zatem zwycięstwem sił ludo­
wych, sił obozu Pokoju, i nie należy go niedocenić, po­
nieważ zwycięstwo to daje nam na przyszłość świado­
mość naszych możliwości. Jest to drugJie z kolei wiel­
kie zwycięstwo światowego ruchu Obrońców Pokoju. 
Pierwszym zwycięstwem jest niedopuszczenie do uży­
cia broni atomowej, na skutek wielkiego sukcesu Apelu 
Sztokhol mskiego. 

Mimo wszystko, niebezpieczeństwo istnieje nadal. 
W związku z tym istnieje nadal konieczność jak naj­
skuteczniejszej walki. 

Ponadto, w tejże chwiJi rząd zakazał we Francji 
działalności Komitetu Świat. Rady Pokoju. Nife jest to 
prosty przypadek. Zakaz ten, powzięty po decyzjach go­
dzących w Światową Fedierację Syndyka Iną, w Między­
narodową Demokratyczną Federację Kobiet, w Świa­
tową Federację Młodzieży Demokratycznej, podkreśla 
szczególnie — i należało się tego spodziewać — wolę 
rządu zaostrzenia polityki, skierowanej przeciwko wszy­
stkim tym, którzy walczą o lepsze życie, o obronę wol­
ności,.o Pokój. 

l-szy MAJA Dzień walki 
rewindykacyjnej 

W A L K I  o  P O K Ó J  i  W O L N Q S C  
Oto nadchodzi l-szy Maja, wiel-. Dla narodów Związku Radziec­

ki dzień rewindykacyjny między- | kiego, wielkich Chin, krajów demo 
narodowego proletariatu. j kracji ludowej dzień ten jest 

8 to tstkie wzywa&nas dto walki. " 
ALAIN LE LËAP, Generdlny Sekî\ QGT. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

fl| 

Robotnicy zakładów samochodowych „Renault" w Boulogne-Billan-
court na jednym z ostatnich wieców (marzec b.r.) przeciwko remilitary-

zacji Niemiec i za podwyżką płac. 

M o ż e m y  
r u c h o m ą  

w y w a l c z y ć  
s k a l ę  p l a c  

16 marca br. 34 tys. pracowni­
ków metra i autobusów paryskich 
przystąpiło do walki o poprawę 
swoich warunków bytu po uprzed­
nim stworzeniu jednościowych ko­
mitetów akcji na miejscu pracy. 
Ich śladem poszli kolejarze, meta­
lowcy licznych przedsiębiorstw Pa­
ryża i prowincji, górnicy itd. 

Jednolita akcja wszystkich robot 
ników bez względu na ich przyna 
leżność syndykalną i niezorganizo-
wanych zmusiła do ustępstw rząd, 
który uparcie trzymał się polityki 
zamrażania płac, sądząc, że kłam 
stwa o mającej rzekomo nastąpić 
zniżce cen zamydlą oczy ludziom, 
że zagrożenie policją zastraszy 
klasę robotniczą. Rachuby rządu 
i jego sługusów spaliły na panew­
ce. Robotnicy wywalczyli sobie 
11,5 procentową podwyżkę płac. 

Gniew robotników rośnie 
Jednak 11,5 proc. podwyżka 

płac nie zadawala robotników. 
Nie pokrywa ona bowiem zwyżki 
cen na artykuły, zaszłej od wrześ 
nia 1950 r. W ty ni czasie ceny 
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W obronie wspólnej sprawy 
t*ł 

Niebezpieczeństwo zagrażające 
naszej Ojczyźnie i nam wszystkim 
ze strony imperialistów amerykań­
skich i ich lokajów, odwetowców 
niemiećkich, zarysowuje się z każ­
dym dniem coraz wyraźniej. 

Przy akompaniamencie demago­
gii i kłamliwej propagandy wpro­
wadzają oni w czyn w szybkim 
tempie decyzje konferencji bruksel­
skiej (14 grudnia ub. r.) odnośnie 
remilitaryzacji Niemiec Zachod­
nich. 

W tym celu rząd Waszyngtonu 
uwolnił generałów hitlerowskich 
skazanych na śmierć, notorycznych 
zbrodniarzy wojennych, jak Krup­
pa, Oswalda Pohla, Ohlendorfa, 
Schachta i innych. 

W zbrodniczych planach, skie­
rowanych przeciwko całości gra­
nic naszej Ojczyzny maczają rów­
nież swe Ibrudne îece zdrajcy z 
bagna emigracyjnego: Andersy, 
Arciszewscy, Mikołajczycy, Hut-
ten-Czapscy, Zalescy i im podob­
ni. 

To oni w nienawiści do Polski 
Ludowej bałamucą emigrantów 
polskich i wysyłają ich jako żołnie­
rzy w mundurach amerykańskich 

do baz wojskowych w Europie, 
skąd kieruje się broń do Niemiec 
Zachodnich, broń przeznaczoną 
do zabijania naszych braci i sióstr. 

W- obliczu tej hańby żaden Po­
lak godny tego miana nie może po­
zostać obojętny. Musimy demas­
kować w koloniach zdrajców Oj­
czyzny bez sumienia i wiary i tych, 
którzy w ich służbie próbują werbo­
wać dipisów polskich do armii a-
merykańskiej. Musimy szczególnie 
po bratersku tłumaczyć polskim di-
pisom, do jakiej przepaści moral­
nej chcą ich stoczyć rodzimi wro­
gowie naszej Ojczyzny i jaką ro­
lę odgrywają w tym sprzedajna 
prasa w rodzaju «Narodowca», 
«Syreny», «Dziennika Polskie­
go» itp. 

Musimy również wzmóc akcję 
obrony naszych granic zachodnich. 
Na straży granic na Odrze i Nysie 
stoi dziś Obok narodu polskiego ca­
ły obóz pokoju, który w granicy tej 
widzi granicę Pokoju. 

Również wśród naszych rodaków 
we Francji akcja obrony naszych 
granic i ściśle z nią związany pro­
blem walki przeciwko remilitaryza­
cji Niemiec adenauerowskirK zna­

lazły jak najwyższy oddźwięk. 
Świadczą o tym dziesiątki ty­

sięcy zebranych podpisów pod Ape­
lem Stowarzyszenia Obrony Gra­
nic nad Odrą i Nysą, wśród lud­
ności polskiej w Pas de Calais, na 
Nordzie, wjokręgu paryskim i w 
dziesiątkach innyęh koloniach pol­
skich. . nm&y 

Wakcji tej wyróżniają się szcze­
gólnie górnicy, i młodzi. Tak na-
przykład na szybie. 2-im w Noeux-
les^Mines 500 górników polskich 
złożyło podpisy w swoim imieniu 
i w imieniu swych rodzin, łącznie 
800 podpisów. Na szybie 6-ym tej 
samej grupy na 110 górników 73 
podpisując Apel dało <wyraz swe­
mu przywiązaniu do Ojczyzny. Po­
dobne inicjatywy podjęte zostały 
na szybie 6-tym grupy Bru-
ay, na szybie 8-ym Courrieres i w 
innych grupach. 

Kampania Stowarzyszenia w o-
bronie nienaruszalności naszych 
granic zachodnich odbywa się rów­
nolegle z akcją społeczeństwa fran 
cuskiego przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec Zach. i jest wkładem pol­
skiego wychodźstwa w- tę wspólną 
sprawę. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

poszły w górę o 15 proc. Niezado 
Wolenie robotników z tej podwyżki 
jest więc uzasadnione. Niezadowo­
lenie wszystkich robotników rośnie 
z każdym dniem, gdyż jesteśmy 
świadkami stałego Wzrostu cen'na 
różne artykuły. Od czasu przyzna 
nia przez rząd robotnikom pod­
wyżki płac, ceny na Węgiel, gaz, 
elektryczność, taryfy pocztowe i 
td. uległy poważnej podwyżce. 
Kilkanaście dni temu cena masła 
podwyższona źóstała o '20 fr. ria 
kg, mięsa o 50 fr., cena Wełny 
Wzrosła z 1.148 fr. do 3.235 fr. 

Rządowe «Cycle infernal» 
Rząd francuski chce wmówić na­

rodowi francuskiemu, że to podwyż­
ki plac są powodem zwyżek cen. 
W tym celu+posługuje się on utar­
tą teoryjką o tzW. piekielnym kole. 
Kłamstwa te skazane są z góry 
na niepowodzenie, gdyż fakty mó­
wią co innego. Fakty mówią, że 
od roku 1947 do 1951 zarobki ro­
botników były w praktyce zabloko 
wane, podczas gdy ceny na arty­
kuły uległy w tym samym okresie 
28 procentowej zwyżce. 

Kłamstwa te nie osiągną zamie­
rzonego celur gdyż nie ma dziś ro­
botnika, któryby nie wiedział, że 
u podłoża zwyżek cen na różne 
artykuły leży rządowa polityka 
wzmożonych przygotowań Wojen­
nych, jaką rząd francuski proioa-
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dniem świątecznym. W krajach 
tych ludzie będą święcić odzyska­
ną wolność, sukcesy w budowie so­
cjalizmu, zniżki cen, podwyżki za­
robków, ubezpieczenia dla inwali­
dów i starców, technikę i maszyny 
w służbie pracy. W krajach tych, 
miliard mężczyzn i kobiet, kieru­
jących swobodnie własnym losem, 
potwierdzi, w zupełnej wolności, 
swą wolę Pokoju. 
'Ale we Francji, jak w każdym 

kapitalistycznym kraju, dzień l-szy 
Maja odbędzie się w okresie twar­
dych walk o zarobki, przeciw dro-
żyźnie i przygniatającym podat­
kom, w obronie wolności, przeciw 
agresji kolonialnej w Vietnamie i 
przeciw przygotowaniom wojen­
nym, dążącym do hegemonii im­
perialistów amerykańskich. 

l-szy Maja jest oficjalnie dniem 
wolnym od pracy. Ale w dniu tym 
przede wszystkim wszyscy pracow­
nicy zgromadzą się na wielkich 
manifestacjach. Wszyscy pracow­
nicy podkreślają swe żywotne rewin 
dykacje, żądanie minimum zarob­
ku 116 fr. na godzinę, ruchomej 
skali płac, zniesienia stref zarob­
kowych, zniesienia nadmiernego 
tempa pracy, poszanowania wol­
ności syndykalnej i wreszcie żąda­
nie uwolnienia uwięzionych z Hen­
ri Martin na czele. 

W dniu tym wszyscy pracownicy 
wraz z całym pracującym społe­
czeństwem, manifestować będą 
przeciw zwyżce cen, o zniesienie 
podatków wojennych, o> prawdziwy 
demokratyczny rząd i o Pokój. 

Do tego wszystkiego pracownicy 
mają w swych rękach broń nieprze 
zwyciężoną — ich Jednoć w akcji. 
Doświadczenia, przezyte od 1 Maja 
1950 r., dowiodły, że jedność wszy­
stkich, bez względu na różnice o-
pinii i przynależnoć syndykalną, 
przynosi sukcesy. Przecież to dzię­
ki jedności zrealizowano tysiące 
prowizorycznych umów, które spo­
wodowały dodatnie przekształcenie 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

28-my 
KONGRES 
C. G. T. 

Dnia 27 maja rozpocznie swe o-
brady 28-my Kongres General­
nej Konfederacji Pracy. Obra­
dy te trwać będą do dn. 3. VL 
Udział w nich weźmie 2.000 dele­
gatów, którzy przybędą ze wszyst­
kich departamentów Francji, jak 
również z kolonii, aby reprezento­
wać interesy mas pracujących. 

Całe pracujące Wychodźstwo pol 
skie zdaje sobie sprawę z ważności 
28-go Kongresu CGT, który odby­
wać się będzie kiedy niebezpieczeń 
stwo trzeciej wojny światowej 
coraz bardziej się wzmaga. 

W okresie kiedy wojna już szale­
je w Korei i Indochinach. 
W okresie kiedy siła nabywcza mas 
pracujących maleje z dnia na 
dzień i nędza daje się coraz bar­
dziej we znaki pracującym i ich 
rodzinom, kiedy wielkie firmy ka­
pitalistyczne wyciągają olbrzymie 
zyski. 

Nasz 28-my Kongres będzie się 
odbywał w okresie kiedy mają miej 
sce wielkie strajki rewindykacyjne, 
kiedy masy pracujące jednoczą się 
a setki tysięcy Bojowników o Po­
kój zmuszają podżegaczy wojen­
nych do cofnięcia się. 

Jasnym jest, że wynikielń tego 
wielkiego Kongresu — podczas któ 
rego omówiona zostanie działal­
ność CGT w ciągu 2 ostatnich lat 
— będą nowe formy walki, nowe 
dyspozycje i nowe hasła, które po­
zwolą klasie robotniczej walczyć 
jeszcze skuteczniej niż dotychczas 
przeciwko kapitalistom — spraw­
com wojen i nędzy mas. 

Oczywistym jest, że jeśli uwaga 
wszystkich pracujących skierowa­
na będzie w naszą stronę, to czyn­
niki reakcyjne i ich sługusy z o-
bawą będą śledzili przebieg nasze­
go Kongresu, chociaż głoszą oni, 
że "CGT pogrzebana jest od roku 
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Górnicy zrealizują jedność 
Górnicy i robotnicy kopalniani 

coraz .bardziej się przekonywują, 
^że sukces ich rewindykacji zależy 
od ich jedności akcji. 

Układy prowadzone przez przy­
wódców FO i CFTC dały tak smut­
ne rezultaty, że górnicy muszą wy­
ciągnąć z tego wniosek, że rozłam 
szkodzi ich interesom i że jedynie 
dzięki jedności w akcji* odniosą 
zwycięstwo. ' 

Kilka miesięcy temu patronat 
francuski polecił wszystkim swym 
członkom dołożyć wszelkich starań, 
by nie dopuścić robotników do jed­
ności, akcji i usunąć związki zawo­
dowe CGT od wszelkiej dyskusji. 

Polecenie to zostało skrupulatnie 
wykonane przez Rząd-patron, któ­
remu z większą łatwością przychp-
dzi wykonywanie pofećeń wielkich 

Nic nie powstrzyma robotników polskich 
od walki o chleb i pokój 

Już od chwili swfego przyjazdu dli w walce o Front Ludowy, 
do Francji róbotnicy polscy, górni Podczas okupacji hitlerowskiej 
cy, metalowcy, robotnicy rolni i in 
ni, zajęli pokaźne mejsce w pro­
dukcji francuskiej. 

Swą sumiennością i pracowitoś­
cią odrazu zwrócili na siebie uwagę 

brali czynny udział w Ruchu Opo­
ru, przeszło 4.000 padło w walce z 
okupantem. 

Nie powstrzymały ich ani obozy 
deportacji, ani tortury, ani więzie-

o wolność Francji . patroni kosztem ich zrealizowali ; nia, walcząc o wolność 
ogromne zyski. Ale to nie przeszka i wiedzieli, że walczą jednocześnie o 
dzało patronom zwalniać ich z pra 
cy skoro tylko nastawał kryzys eko 
nomiczny. 

Rodotnicy polscy, nastrojeni bo­
jowo przez nędzę i bezrobocie, któ­
re zmusiły ich do opuszczenia Oj­
czyzny, od początku wzięli udział 
w walce przeciwko nieludzkiej eks­
ploatacji patronów, u boku swych 
francuskich towarzyszy. 

W latach 1930-34, gdy smutnej 
pamięci rząd Lavala ekspulsował 
robotników imigrantów w nadziei, 
że uda mu się złamać ich bojowość, 
Polacy nie ugięli się, czego dowie-

kapitalistów, niż zastosowanie praw 
konstytucyjnych, jak prawo syn-
dykalne i Statut Górnika. 

Łatwo zrozumieć, że polecenia te 
nie mają na względzie interesów 
górników i'że FO i CFTC nie zga­
dzając się na porozumienie z Fe­
deracją Górniczą zdradzają intere­
sy górników. Doświadczenie, jakie 
doznali ostatnio górnicy świadczy 
0 tym dobitnie. W związku z tym 
chciałbyiri opowiedzieć o pewnej 
dyśkusji, która dobrze wyświetla tę 
sprawę. 

Dnia 6 lutego przyjąłem u «siebie 
delegację składającą się z towarzy 
szy CGT, CFTC i FO z zagłębia dep. 
Moselli. 

Towarzysze ci zostali wyznaczeni 
przez Komitet porozumiewawczy 
stworzony między ich syndykatami 
celem udania się z delegacją do 3 
Federacji CGT, CFTC i FO z pro­
pozycją, by te ostatnie porozumiały 
się między sobą. 

Oczywiście dałem natychmiast 
zgodę Federacji Górniczej, podpi­
sałem ich układ, podkreślając, że 
byliśmy gotowi podpisać układ na 
skalę krajową tak jak oni podpisa­
li. na skalę regionalną. 

Układ dotyczył mianowicie uzna­
nia par. 12, wprrwadzenia rucho­
mej skali piać, zniesienia potrąceń 
strefowych. 

W dyskusji,która wywiązała się 
z okazji tej wizyty, powiedziałem 
towarzyszom, że naszym zdaniem 
przywódcy FO i CFTC wykazali, że 
poświęcili par. 12 ruchomą skalę 
1 rewindykację w sprawie zniesie­
nia potrąceń strefowych i że per­
traktacje, które prowadzili pota-

wolność swej Ojczyzny. 
Po wyzwoleniu robotnicy polscy 

wzięli czynny udział w walce o pro 
dukcję i wkład ich w odbudowę 
Francji był ogromny. 

Piękny Przyda daUsómicj _pol ^ tyczy[y się zupehUe czegQ 

scy, którzy oddali niedzielną dniow jn Q m t h rewindykacji. Po-
kę, mówiąc : węgiel na odbzudowę wiedziałerr ;m: Fakt się nle chce 

Francji, pieniądze na ^ nami dyskutować świadczy o tym, 
Polski . ! że nasze rewindykacje zostały po-

I to święcone, inaczej nie byłoby powo-
dandy tyc , DUGUET ^ du' by nam odmówić możliwości 

Gen. Sekr. Fed. Górników, wzięcia udziału w dyskusji. 
(Dokończenie na str. 2-ej) (Dokończenie na str. 2-ej) 



O Pakt Pokoju 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Celem przeeg&am i nawania całej sytuacji, ostatnio 
zebrała się w Paryżu Krajowa Rada Pokoju. Podkreśli­
ła ona, i słusznie, że bliskie tygodnie czy nriestfące mo­
gą stać się decydującymi dla sprawy światowego Po­
koju. Jedynie tylko nacisk narodów może powstrzymać 
wojnę. Nacisk ten więc powinien się wyrazić całą swoją 
mocą. Trzeba zmusić przedstawicieli 5-tfu wielkich mo­
carstw do zebrania się wokół jednego stołu, celem po­
kojowego uregulowania wszystkich konfliktów i niepo­
rozumień międzynarodowych i zawarcia między nimi 
paktu Pttkoju. Jedynie tylko to może zażegnać niebez­
pieczeństwo a pozwolić na pracę dla zapewnienia lepsze 
go życia wszystkim ludziom. Jednakże mocarstwa kapi­
talistyczne nie są wcale skłonne do porozumienia się ze 
Związkiem Radzieckioi i Chinami. Należy je do tego 
zmusić. My mażemy tego dokonać. 

NASZA ODPOWIEDZIALNOŚĆ JEST WIĘC ZA­
ANGAŻOWANA. MUSIMY DZIAŁAĆ BEZ STRATY 
CZASU I BEZ PRZERWY, W RAMACH DECYZJI, PO­
WZIĘTYCH PRZEZ RADĘ ŚWIATOWĄ. 

Nie powinniiśmy przy tym zapominać, że w tym 
samym czasie prowadzona jest dalej remjłitaryzacja 
Niemiec i że w dalszym ciągu odbywa się okupacja Fran­
cji przez siły wojskowe. Musimy równiiież walczyć prze­
ciwko temu, celem obrócenia w niwecz planów agresji. 

Wsizystko to możemy i musimy uczynić w tym samym 
czasie. Zresztą rzeczy są tak ściśje związane ze sobą, 
że nie sposób ich rozłączać. A możliwości nasze są ol­
brzymie. 

A. L. 

(«Le Peuple», 18-25 kwietnia 1951). 

1-szy MAJ A 1951 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

stawek zarobkowych, narzuconych 
w sierpniu 1950 r. przez rząd, przy 
współudziale krajowych przywód­
ców FO i CFTC. 

powinniśmy my, Francuzi i imi­
granci, przygotować 1-majowe ma 
nifestacje. 

Przede wszystkim, solidarnie zmo 
bilizować wszystkich pracowników 

Wspaniały strajk zjednoczonych ^^ych 
demokratycznych, na pracowników metra i autobusów pa 

ryskich, prowadzony i scementowa or&ani^ac^ 
ny przez samych strajkujących, 
poprzez ich komitet jednoci akcji, 
poparty przez kolejarzy oraz robot 
ników i kadry gazowni i lektrow-
ni — przyniósł bardzo wiele. Wal­
ka ta prowadzona w braterskiej 
jednoci zmusiła rząd i pracodaw­
ców do pierwszego ustępstwa. Wal­
ka prowadzona jest nadal, ponie­
waż główny cel nie jest jeszcze o-
siągnięty. 

Pierwsze ustępstwo rządu pomi­
nęło zupełnie problem normalnego 
zarobku zagwarantowanego przez 
ruchomą skalę płac. 

I właśnie dlatego w każdym przed 

rzecz rewindykacji i o Pokój. Przy 
gotowanie 1-go Maja winno sta­
nowić etap w przygotowaniu 28 go 
Kongresu CGT, który odbędzie się w 
dniach od 27 maja do 1 czerwca w 
Paryżu i którego obrady i decyzje 
interesują wszystkich pracowni­
ków. Wykorzystanie okazji dla 
wzmocnienia szeroko otwartych 
dla wszystkich syndykatów, po­
przez masowe wciąganie do nch 
nowych członków — oto czym bę­
dzie dzień 1-go Maja. 

28-my KONGRES C. G.T 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

1947". Mimo, że świadomie pomija 
ją oni CGT w ogólnych dyskusjach 
mimo, że rzucają na nią oszczer­
stwa — to jednak boją się CGT, 
wiedząc dobrze, że organizacja na­
sza cieszy się wielkim zaufaniem 
szerokich mas pracujących. We 
wszystkich wyborach CGT otrzy­
muje największą ilość głosów. A 
ostatnio, dnia 11 kwietnia podczas 
wyborów pracowników kolei CGT 
otrzymała 70 procent głosów. 

Wielkie znaczenie obrad naszego 
Kongresu wykazuje, że winniśmy 
poświęcić wiele uwagi jego przygo­
towaniom. 

Regionalna Federacja Górników 
dep. Nord i Pas-de-Calais wyzna­
czyła już 68 delegatów na Kongres 
z czego 21 imigrantów. Wśród tych 

delegatów . . . , . . 21 znajduje się 12 
A gdy ta piękna praca jedności polaków Wszyscy delegaci mają 

31 oęazie ć wybrani podczas konferencji 
wtenczas na zakonczeme dnia, bę- : ^ zebrań górników. Koniecznym 

siębiorstwie robotnicy składają pra dzie się moina wspólnie zabawić. * ls robotnicy, 
codawcy i rządowi reakcyjnemu pewność zwycięskiej drogi walk rowy. 

bowiem 

J. Racamond, sekr. CGT 

swoje uzasadnione rewindykacje, proletariackich pozwala 
Urzędnicy państwowi, pracownicy, wyrażenie radości, 
biurowi służby publicznej, pracow­
nicy budowlani, metalowcy, górni­
cy, pracownicy biurowi, cała klasa 
robotnicza podkreśla swą wolę jed-

I ności akcji, która musi znieść ostat 
ni opór i przełamać manewry roz­
łamowych przywódców. 

Tworzenie tej jedności, ożywia­
nie jej — jest obowiązkiem każde 

niezależnie od tego czy są członka-
; mi CGT czy nie, masowo brali u-
I dział w tych zebraniach, podczas 
I których odbędą się dyskusje nad 

rewindykacjami pracujących — re 
windykacjami ogólnymi, lokalnymi 
jak również specyficznie polskimi. 
Należy wszcząć na temat Kongre­
su dyskusje na warsztatach, w fab 
rykach, w kopalniach, jak również 
na fermach celu zatwierdzenia 
delegatów, mających Was repre­
zentować. 

W czasie przygotowań do Kon­
gresu rozwiniemy akcję zdobywa­
nia nowych członków popartą jas­
nym komentowaniem naszej kam­
panii. Pracujący pomogą nam w 
finansowaniu olbrzymich kosztów, 
które CGT zmuszona będzie ponieść 
w związku z organizacją Kongresu. 
Pracujące Wychodźstwo polskie 
weźmie więc udział w zbiórkach, 
które odbędą się w miejscowoś­
ciach jak również w przedsiębior­
stwach. 

Pracujące Wychodźstwo polskie 
zdaje sobie sprawę że Kongres CGT 
będzie jego Kongresem, że będzie 
Kongresem wszystkich ludzi pra­
cujących Francji, wszystkich tych 
którzy są wyzyskiwani. 

Będzie to Kongres zwycięstwa 
walki o chleb, o Pokój i o Wolność! 

Stanis Walczak 

Apel Światowej Rady Pokoju 
Czyniąc zadość dążeniom milionów ludzi na całym świecie, bez 

względu na ich zdanie o przyczynach powodujących groźbę woj­
ny światowej; 

w imię utrwalenia pokoju i zapewnienia bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego : 

żądamy zawarcia Paktu Pokoju między pięciu wielkimi mo­
carstwami : Stanami Zjednoczonymi, Związkiem Radzieckim, 
Chińską Republiką Ludową, Wielką Brytanią i Francją. 

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich mocarstw odmówił 
spotkania w celu zawarcia Paktu Pokoju, będziemy uważali tę 
odmowę za dowód agresywnych zamiarów tego rządu. 
Wzywamy wszystkie kraje miłujące pokój, by poparły żądanie 
w sprawie zawarcia Paktu Pokoju, paktu, do którego mogłyby 
przystąpić wszystkie państwa. 

Składamy swe podpisy pod tym Apelem i wzywamy do podpi­
sania go wszystkich ludzi dobrej woli i wszystkie organizacje, 
dążące do utrwalenia pokoju. 

R U C H O M A  S K A L A  P Ł A C  
(Dokończenie ze str. 1-ej) starców, którym odmawia się pod-

dzi na rozkaz imperialistów amery-iiie jej JCM tutauc- . , , . , n ... , , • j  • 
go działacza CGT, a jest ich setki kańskich. Polityka ta znaj uje 
tysięcy, począwszy od najbardziej 
licznych delegatów personelu, aż 
do sekretarzy konfederalnych. 

Wszyscy pracownicy, bez wzglę­
du na to, czy są członkami CGT, 
FO czy CFTC, czy też niezorgani-
zowani, mają jednego i tego same­
go wroga. Jeżeli nasze wspólne wy­
siłki i jedność akcji bardziej potęż 
nieją, jeszcze przed lszym Maja, 
osiągniemy tysiące sukcesów, któ­
re osłabią rządowe decyzje. W ra­
mach tychże wytycznych, tych 
walk i tych perspektyw właśnie, 

szczególny wyraz w przeznaczaniu 
coraz to większych sum na budżet 
wojenny, który rząd zasila przez 
obarczanie w pierwszym rzędzie 
mas pracujących nowymi, większy 
mi podatkami bezpośrednimi i po­
średnimi (taksa nakładana przez 
rząd na różne artykuły jak: mięso 
papierosy, cukier, wino, rowery, u-
brania itd.). Te podatki pośred­
nie (patrz tabelę zamieszczoną po­
niżej) zmniejszają poważnie skrom 
ny budżet rodńny robotników, 

Robotnicy polscy walczyć będą o chleb i pokój 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

że by osiągnąć lepsze zarobki na­
leży zwiększyć wydajność (np. przy 
wódcy FO i CFTC), nawet gdyby 
robotnik miał to przypłacić życiem. 

W czasie bohaterskich strajków 
górników w latach 1947-48, robot-

W obronie wspólnej sprawy 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Przykład Barlin, gdzie mieszane 
ekipy Francuzów i Polaków idące 
od domu do domu zebrały tysiące 
podpisów, oraz wspaniały przy­
kład kolonii w Fenain, gdzie sa­
ma rada miejska podjęła inicja­
tywę założenia Komitetu Obrony 
granic nad Odrą i Nysą i zebrała 
na petycjach Stowarzyszenia 3708 
podpisów, złożonych przez pol­
skich i francuskich mieszkańców 
wskazuje w jakiej mierze francu­
scy pat ioci uświadamiają sobie, że 
ataki odwetowców niemieckich na 
nasze granice kryją w sobie rów­
nież groźne niebezpieczeństwo dla 
ich ognisk rodzinnych, dla càlosci 
Francji. 

Ponowione kilkakrotnie w ostat­
nich tygodniach oświadczenia boń-
skiego «ministra unifikacji Nie­
miec», Jakuba Kaisera, w których 
damaga się on z tecro samego ty­
tułu. włączenia do Niemiec Alza­
cji i Lotaryngii oraz naszych Ziem 
Zach., potwierdzają konieczność so 
lidarnej walki francuskiego i pol­
skiego ludu w obliczu wspólnego 
niebezpieczeństwa. 

Ta wspólna walka w obronie 
wspólnej sprawy stanowi nowy 
czynnik zacieśnienia przyjaźni po­
między polskimi i francuskimi pa­
triotami. 

Już nieraz w historii przyszło Po­
lakom i Francuzom wąlczyć ra­
zem przeciw junkrom pruskim, któ­
rych spadkobiercami są obecni re­
wizjoniści niemieccy. 

Głęboka różniica dzieli jednak 
owe czasy historyczne od sytuacji 
obecnej. Poraź pierwszy bowiem 
w historii zaistniało w Niemczech 
państwo prawdziwie demokratycz­
ne i pokojowe, państwo związane 
szczerą przyjaźnią z Polską Ludo­
wą. Niemiecka Republika Demo­
kratyczna uznała linię Odry i Nysy 
za granicę której naruszenie godzi 
w równym stopniu w niepodleg­
łość Polski jak i w niepodległość 
Demokratycznych Niemiec. 

Również ludność niemiecka, po­
zostająca pod rządami ministrów 
z Bonn nie kwapi się do wojny, w 
którą chcą ją wciągnąć Adenauero 
wie i Schumacherowie, wierni, lo­
kaje miliarderów amerykańskich. 

To wszystko stanowi dla nas źród 

ło nadziei i otuchy, ale nie wolno 
nam ani na chwilę osłabić naszej 
czujności wobec prowokacji wroga. 

Wychodźstwo polskie we Fran­
cji musi spotęgować swój wkład w 
walkę wszystkich ludów miłujących 
pokój, a uczyni to, przyspieszając 
akcję zbierania podpisów w obro­

nie granicy na Odrze i Nysie i ści­
ślej jednocząc swój głos z potężnym 
głosem ludu. francuskiego, rozle­
gającym się z miast i wsi, a żąda­
jącym, by Pakt Pokoju między 5 
wielkimi mocarstwami położył kres 
dręczącemu niepokojowi rodziców 
o przyszłość ich dzieci. 

0 Polakach w armii 
Jeden z działaczy syndykatu me­

talowców opowiedział mi niedawno 
0 rozmowie jaką miał w jednej z 
'kawiarń w Verdun. 

Jak wiadomo, w Verdun, w Po­
teau (obok Bordeaux), w Riche­
ment (Moselle) jak i w wielu in­
nych miastach Francji, przez któ­
re przewozi się materiał wojenny 
do Niemiec, urządzone zostały obo­
zy dla armii amerykańskiej. W obo 
zach tych znajdują się oficerowie 
1 wojsko składające się z murzy­
nów i Polaków. 

Na ulicach Verdun rzucają się w 
oczy mundury wojska amerykań­
skiego Kawiarnie odwiedzane są 
często przez żołnierzy amerykań­
skich. 

Na moje pytanie co to za wojsko, 
mówi działacz CGT, jeden Francuz 
powiada, że to jest nowa armia o-
kupacyjna. Są w niej Polacy, ale 
to nie są Polacy, których mieliśmy 
zwyczaj widzieć we Francji. "Pola­
cy ci, — dorzucił drugi — zacho­
wują się jak w kraju okupowanym. 

fttkt ten wymaga zastanowie­
nia się nad tym, co wywołało po­
dobną sytuację. 

Przede wszystkim musimy zdać 
sobie sprawę z tego, kim są ci Po­
lacy, którzy są w armii amerykań­
skiej i z czyjej to winy. 

Są to Polacy, którzy byli deporto 
wani do Niemiec, lub opuścili kraj 
zaraz po uwolnieniu i żyli w obo­
zach w Niemczech. Tam ulegali oni 
haniebnej propagandzie agentów 
Andersa i Mikołajczyka, którzy 
szkalując Ojczyznę naszą odradza­
li powrotu do niej tym, którzy mi­
mo oszczerstw chcieli powrócić. 

Oszukani tą propagandą, zostali 
w obozach, bez otrzymania pracy, 
bez perspektywy normalnego życia. 
I oto znów zjawiają się ci sami a-
genci Andersa i pchają ich do ar­
mii amerykańskiej. 

Już dawno temu Anders przy­
rzekł, że dostarczy 100.000 Polaków 
armii która walczyć będzie prze­
ciwko Zw. Radzieckiemu i naszej 
Ojczyźnie. 

My, Polacy we Francji, którzy 
żyjemy w tym kraju od 20-25 lat 
i bierzemy wraz z- całą ludnością 
francuską udział w walce o lepszy 
byt i o Pokój, my, którzy u boku 
ludu francuskiego walczyliśmy 
przeciw okupantowi hitlerowskie­
mu, nie chcemy aby lud francuski 
utożsamiał Polaków w armii ame­
rykańskiej z pracującym wychodź­
stwem polskim. 

Zadaniem naszym jest wyjaśniać 
robotnikom francuskim, że żołnie­
rze ci padli ofiarami reakcyjnej 
propagandy Andersów i innych słu 
gusów imperializmu amerykańskie 
go-

Ale reakcja polska na Wychodź­
stwie posyła coraz więcej swoich 
agentów do miejscowości, gdzie 
w ciężkich warunkach pracują di-
pisi. Agenci ci, korzystając z nieza 
dowolenia dipisów usiłują ich prze­
konać, by zaangażowali się do ar­
mii amerykańskiej. 

Zadaniem naszym jest tłuma­
czyć im, że wstąpić do armii amery 
kańskiej tzn. być zdecydowanym 
walczyć przeciw swoim braciom, 
przeciw swej Ojczyźnie. 

Należy im dać do zrozumienia, 
że miejsce każdego Polaka, zarów­
no jak i każdego porządnego czło­
wieka jest w obozie Pokoju, w o-
bozie tych, którzy pragną polepszyć 
byt mas pracujących. 

Dziś, gdy na całym świecie, a 
szczególnie we Francji, narody 
walczą o Pokój, my, Polacy we 
Francji, którzy pragniemy i wal­
czymy razem z narodem francu­
skim o utrzymanie pokoju, zrobimy 
wszystko, aby ludność zachowała o 
nas tę opinię, którą zdobyliśmy 
dzięki Dąbrowskiemu, Wróblewskie 
mu, bohaterom Komuny Paryskiej, 
dzięki Zającowi, Langerowi, Ku­
backiemu, bohaterskim bojowni­
kom Ruchu Oporu i innym, i dzię­
ki udziałowi robotników polskich w 
odbudowie i rozwoju przemysłu 
francuskiego, w walkach o lepsze 
warunki pracy, o lepszy byt i o 
Pokój. 

M. G. 

nicy polscy walczyli u boku swych 
towarzyszy Francuzów. 

Ani szykany, ani represje nie 
zdołały ich złamać, walczyli i wal­
czą nadal. 

Wobec tej nieubłaganej postawy, 
rząd francuski, nie bacząc na pro­
testy ludu francuskiego, powziął 
skandaliczne środki w stosunku do 
polskich imigrantów demokratów: 
rozwiązano organizacje demokra­
tyczne, ekspulsowano setki Pola­
ków, jak zwykłych przestępców. 

Rządowi pomogli w tym niektó­
rzy zdrajcy narodu polskiego i kla­
sy robotniczej. Smutną rolę ode­
grał wtedy wydawcą Kwiatkowski. 
W przedzień ekspulsji, nazwiska 
eksprulsowan-ych wymienione były 
w "Narodowcu". Wiemy dobrze co 
to oznacza. 

Cała ta zgraja pewna już była 
zwycięstwa. Rząd-patron i przy­
wódcy FO i CFTC myśleli, że uda 
im się robotników polskich przeciw 
stawić francuskiej klasie robotni­
czej. Anders pewien był, że potra­
fi dostarczyć 100.000 armię, którą 
przyrzekli Amerykanom. 

Ale cała. ta zgraja omyliła się w 
swych rachubach. Robotnicy pol­
scy bratersko zjednoczyli się z ro­
botnikami francuskimi i walczą 
wspólnie o chleb i o Pokój. Dali te­
go dowód podczas ostatnich straj-
kéw. 

W kopalniach rudy żelaznej na 
wschodzie, robotnicy polscy, mimo 
represji gróźb walczyli wraz ze 
swymi towarzyszami Francuzami, 
Włochami t innymi w ciągu prze­
szło 2 miesięcy. 

W Villerupt, w Mont Saint-Mar-
tin w wysokich piecach, w Mont-
erłu-le^-Mines, w St. Etienne, wszę 
dzie Polacy bronili swego prawa do 
życia. 

Stąd presty wniosek: Nic nie 
nrreszkodzi robotnikom polskim 
walczyć u boku klasy robotniczej 
Francji « słuszną sprawę, tzn. o 
lepsze zarobki, o wolność syndyka! 
ną, o chleb i o prawo do życia. 

Górnicy 
zrealizują 
Jedność 

.(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Od tego czasu fakty potwierdzi­
ły słuszność naszego zdania i wy­
kazały, że par. 12, ruchoma skala 
płac, zniesienie potrąceń strefo­
wych zostały z góry poświęcone. Co 
więcej, poraź pierwszy, oficjalnie 
przywódcy krajowi FO i CFTC zgo­
dzili się, by zarobek nie był oblicza 
ny na bazie zarobku metalowca 
okręgu paryskiego, lecz na bazie za 
robku międzyzawodowego. 

Wobec tej oczywistości jedyna 
konkluzja, która się narzuca, to 
Jedność. Jednuość tę, należy zreali­
zować i ją zrealizujemy, jak to wy­
kazuje przykład górników rudy że­
laznej na wschodzie, i to wbrew 
przywódcom FO i CFTC, którzy u-
siłują się temu przeciwstawić. 

V. D. 

wyższenia ich nędznych pensji, 
bezrolnych chłopów. 

Poprawa bytu 
Należna od samych robotników 

Masy pracujące Francji chcą i 
mogą polepszyć swój nędzny byt. 
Poprawy tej nie należy jednak 
spodziewać się ze strony rządu, 
który stoi na usługach wyzyskiwa­
czy mas pracujących i wprowadza 
W czyn ich politykę przygotowań 
do nowej wojny. Poprawa bytu 
robotników zależy od nich samych. 

Pracownicy metra i autobusów 
paryskich wykazali, jaką drogą 
należy kroczyć by zmusić rząd do 
ustępstw. Ich akcja winna służyć 
nam za przykład, iść za ich przy­
kładem, to tworzyć na każdej 
miejscowości i miejscu pracy jed-
nościowe komitety do Walki prze­
ciwko zwyżce cen i o ruchomą ska 
lę zarobków. W skład takich ko­
mitetów powinni wchodzić robotni­
cy różnych narodowoścuróżnej przy 
należności syndykalnej i niezorga-
nizoWani. 

Różne są formy akcji 
Aby udział Polaków W takich 

komitetach był jak największy, po­
winniśmy, towarzysze, docierać do 
robotników należących do FO, 
CFTC i do niezorganizowanych, 

by wszystkim jasno wyjaśnić przy­
czyny nędzy i wyzysku robotników. 
Powinniśmy m. in. wyjaśniać gos­
podyniom domowym, że kiedy idą 
na zakupy i wydają tysiąc fran-
ków, to 400 fr. idzie do kas pań­
stwowych w postaci rozmaitych 
opłat. 

Akcja przeciwko zwyżce cen i o 
podwyżkę płac i o wprowadzenie 
ruchom'*i skali płac je:t śir.t zwią 
zana z Walką o poLśj. D!atego 
powinniśmy brać udział w ruchu 
boi wników o pokój, składając i 
zbierając podpisy pod ąpeiin do­
magającym się zawarcia paktu po­
koju między pięciu wielkimi mocar 
stwami, którego treść podajemy 
na innym miejscu. Pakt ten zniesie 
pretekst do wyścigu zbrojeń i po­
większania budżetu Wojennego, a 
tym samym nastąpi zmniejszenie 
podatków i wzmożenie produkcji 
dóbr konsumpcyjnych. 

Już na jednym ze swych ostat­
nich posiedzeń parlamentarna Ko­
misja Pracy, przyjęła jednogłośnie 
projekt o wprowadzeniu ruchomej 
skali płac. 

Od tych różnych akcji zależy, 
by projek ten poddany pod głoso­
wanie Zgromadzenia Narodowego 
został przyjęty. 

Do akcji więc towarzysze! 

Podatki, których się nie widzu a które obciążają 
skromny budżet rodzinny. 

Za każdym razem ... opłacacie podatku 
gdy kupujecie... (we frs., w zaokrągleniu) 

1 kilogram chleba franków 6 
1 kilogram wołowiny " 36 
1 kilogr. cukru ** 22 
1 litr wina " 15 
l paczka tabaki (gris) M 59 
1 spodnie robocze " 205 
1 koszula robocza " 189 
1 chusteczka do pracy " 18 
1 parę trzewików » ** 630 

«Pages de Gloire des Vingt Trois 
(Karty chwały dwudziestu trzech) 

"Pewny jestem, że ludfran 
cuski i wszyscy bojownicy o 
Wolność uczczą godnie naszą 
pamięć. W chwili śmierci, 
oświadczam, że nie mam żad 
nej nienawiści do ludu nie­
mieckiego". MANUSZIAN 

Z okazji 7-lecia roastrzelania 23 
bohaterów Francuskiego Ruchu O-
poru, Francuski Komitet Obrony 
Imigrantów wydał książkę "Pages 
de Gloire des Vingt Trois". 

Jesień roku 1943. Armia hitlerow 
ska zachwiana w swych podsta­
wach, pod naporem bohaterskiej 
Armii Sowieckiej, ponosi cały sze­
reg klęsk i jest zdemoralizowana. 

We Francji wysiłki pierwszych 
bojowników Ruchu Oporu, przyno­
szą owoce, zacieśnia się coraz bar­
dziej jedność narodowa o wy­
zwolenie Kraju spod jarzma hit­
lerowskiego. ' 

Propaganda hitlerowska ma na 
celu rozbić tę szerzącą się jedność 
i postanawia urządzić wielki pro­
ces, który ma być oskarżeniem rzu 
conym Ruchowi Oporu. 

szczęśliwi!". Tąkie było życie Ku­
backiego, by w tej chwili napisać 
do żony: "Umieram ~a Wolność", 
łub Grzywacz Szlamy, by kilka go­
dzin przed rozstrzelaniem wypo­
wiedzieć się w swym ostatnim liś­
cie: 

"Zachowałem mą zimną krew do 
ostatniej chwili, jak godzi się na 
robotnika żydowskiego". 

Oto czego dowiemy się czytając z 
głębokim wzruszeniem "Pages de 
Gloire". 

Francuskie Stowarzyszenie Obro 
ny Imigrantów opublikowało tę 
książkę przede wszystkim po to, by 
nie zapomnieć tych . bohaterów. 
Książka ta powinna się znaleźć w 
domu każdego robotnika francus­
kiego i imigranta; powinniśmy ją 
czytać i dawać do czytania naszym 
dzieciom, by zahartować je przed 
nowym nawałem ksenofobii, tej 
perfidnej broni podżegaczy wojen­
nych, przeciwko którym staje co­
raz to silniej międzynarodowa so­
lidarność proletariatu, której ostat 
nim wyrazem była wspaniała Kon-

Jeden poeta, 17-tu robotników, ferencja Robotników Europejskich 
jeden wieśniak, 2-ch studentów je w Berlinie. 
den urzędnik i jeden inżynier; jest 
ich 23-ch Francuzów, Ormian, ży­
dów, Polaków, Węgrów, Włochów, 
Hiszpanów, którzy ożywieni wspól­
nym ideałem potrafili, dzięki nie­
skazitelnej i bohaterskiej postawie 
wobec katów ludu francuskiego, 
zamienić ten proces w Karty Chwa 
ły Ruchu Oporu, którego byli jed­
nymi z najlepszych bojowników. 

Skąd czerpie siłę moralną, młody 

Książkę tę przeczytamy raz, dru­
gi i wiele jeszcze razy zaglądać do 
niej będziemy. 

Postarajmy się by w dzisiejszej 
naszej walce o Pokój być godnymi 
Manusziana, Elecka, Boczowa i 
Alfonso, którzy w ostatnich ich 
chwilach życia oświadczyli: "Umie 
ramy za Wolność i za Szczęście 
ludzi". 

Zamówienia na "Pages de Gloire 
Rajman, by w obliczu śmierci na- : des Vinkt Trois" należy kierować 
pisać: "Kocham wszystkich, Ke- do Redakcji "Prawa Ludu", 8, Av 
cham Życie! Niechaj wszyscy będą Matfcurin Moreau, Paris 19. 
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• NA SZEROKIM ŚWIECIE • 
Dzięki pokojowej polityce rządu 
radzieckiego wzrasta dobrobyt 

narodów ZSRR 
•Centralne Biuro Statystycz­

ne ZSRR opublikowało w pier 
wszej połowie kwietnia br. 
wyniki wykonania planu pier­
wszej powojennej pięciolatki: 
plan pięcioletni wykonany 
został w ciągu 4 lat i 3 mie­
sięcy. 

Wyniki te zasługują na szczegól­
ną uwagę, .świadczą one bowiem 
przekonywująco o wyższości syste 
mu gospodarczego i społecznego, 
kraju, który pierwszy zrzucił z sie­
bie jarzmo kapitalistyczne i obec­
nie wielkimi krokami kroczy na 
drodze do komunizmu. Sukcesy te 
przedstawiają się szczególnie im­
ponująco na tle ciągłego procesu 
gnicia gospodarki świata kapita­
listycznego, dla której każdy rok 
jest rokiem dalszego wzrostu bezro 
bocia, spadku produkcji pokojowej 
i coraz większego zubożenia mas 
pracujących. 

Kilka cyfr 
Z ogłoszonego komunikatu wyni­

ka, że ogólna produkcja przemysło 
wa w r. 1950 przekroczyła o 75 proc. 
poziom produkcji przemysłowej z 
t. 1940. W pięcioletnim planie prze 
widywano przekroczenie o 48 proc. 

Mechanizacja przemysłu wzrosła 
0 58 proc. w porównaniu z r. 1940. 
W przemyśle odzieżowym o 17 proc. 
rocznie. Przemysł konstrukcji me 
chanicznych produkuje obecnie 4,8 
razy więcej maszyn niż przed woj­
ną. Produkcja przemysłu elektrycz 
nego wzrosła o 80% w porówna­
niu z rokiem 1940. Produkcja mię­
sa wzrosła o 7,7 proc. w porówna­
niu z rokiem 1940. 

W dziedzinie rolnictwa: powierz 
chnia zasiewów wzrosła o 20 proc. 
1 plony z r. 1950 przewyższyły o 345 
milionów pudów (jeden pud tj. 16 
kg.) zbiory z r. 1940. Ilość bydła 
rogatego jest o 40 proc. większa a-
niżeli przed wojną. Przeszło 95 pro 
cent robót na roli wykonywane są 
obecnie przez maszyny. 

Lepszy byt dla mas 
pracujących 

Przedterminowe wykończenie pla 
nu pięcioletniego (1946-1950) spro-

Więcej szkół i uczniów 
Liczba, uczniów szkół podstawo­

wych i liceów wzrosła do 37 milio­
nów tj. o 8 milionów więcej w po­
równaniu z rokiem 1946. W szko­
łach technicznych liczba uczniów 
zwiększyła się o 950 tys. w porów­

naniu z r. 1940. Liczba studentów 
wyższych uczelni wzrosła o 820.000 
w porównaniu z r. 1940. W ciągu 
5 lat wykształcono 652 tys. specja­
listów z dyplomami uniwersytecki­
mi i 1.278.000 techników. 

Takie są w skrócie suche cyfry 
ogłoszonego komunikatu. Czyż moż 
na w obliczu tych cyfr wątpić je­
szcze że Zw. Radziecki chce poko­
ju, że pracuje usilnie dla jego 
utrwalenia? Nie, nie można wątpić. 

Osiągnięte przez ZSRR sukcesy 
w dziedzinie rozwoju przemysłu 
cywilnego (z powodu nawału ma-
jteriału nie podajemy ich w całoś­
ci) są nie tylko dowodem, że ZSRR 

'pragnie pokoju,ale że wierzy w 
możliwość jego zachowania. 

• Dlatego, że ZSRR wierzy w moż­
liwość pokojowego współżycia od­
miennych rdwóch systemów (kapi­
talistycznego i socjalistycznego), 
dlatego nie waha się on przed 
wszczęciem ogromnych prac, które 
mogą dać jedynie skutek w Pokoju. 

Dlatego ZSRR nie obawia się gi­
gantycznych budowli na Wołdze i 

urządzeń hydraulicznych nad ka­
nałem turkiestańskim i na Dnie­
prze, które umożliwi nawadnianie 
i uprawę 24 milionów hektarów, 
które dotychczas były pustynią a 
więc obszaru większego niż teryto­
rium Holandii, Belgii, Szwajcarii, 
Danii i Węgier razem wziętych. 

Podczas gdy imperialistyczni ma 
niacy potrząsają bombą atomową, 
ZSRR buduje kanał żeglugowy 
Wołga-Don o długości 101 km 
wraz z olbrzymim zbiornikiem wod 
nym na Donie o pojemności 12,6 
miliardów metrów sześć, wody oraz 
zaporą wodną i największe na 
świecie elektrownie — Kujbiszew-
ską i Stalingradzką. 
Główny kanał Turkmeński o dłu­
gości 1.100 km, który połączy mo­
rze Aralskie z morzem Kaspijskim. 

Podczas gdy w Ameryce 88 proc. 
ogólnych wydatków budżetowych 
przenacza się na przygotowania 
wojenne, gdy produkuje się coraz 
mniej artykułów na cele cywilne, 
gdy obarcza się masy pracujące co 
raz większymi podatkami, spycha 
się je do głębszej nędzy i rozpaczy 
— Zw. Radziecki stosuje w prakty 
ce pokojową politykę: buduje, za­
lesia, użyźnia coraz to większe po­
łacie ziemi, która dotychczas leża­
ła odłogiem, dźwiga na coraz to 
wyższy poziom dobrobyt mas pra­
cujących. 

Taka oto jest prawda i żadne 
kłamstwa i oszczerstwa różnego 
rodzaju reakcji i podżegaczy wo­
jennych nie zdołają tej prawdy 
zaćmić. 

Trumanowska polityka wojny, 
nędzy i wyzysku mas pracujących 

W myśl przemówienia p. Truma-
na rok 1950 miał być rokiem wzros­
tu dobrobytu w Stanach Zjedno­
czonych. Pan Truman oczywiście 
myślał wyłącznie o dobrobycie dla 
garstki kapitalistów i nie zawiódł 
oczekiwania swoich mocodawców 
z Wall Street. 

Wzbogacili się miliarderzy 
W związku ze wzmożeniem wyś-

ścigu zbrojeń nastąpił znaczny 
wzrost dochodów wielkich przed­
siębiorstw, szczególnie tych, które 
pracują dla wojny. Piszą o tym wy 
raźnie amerykańskie dzienniki: 
"Wall Street Journal", "Journal 
of Commerce \ i tygodnik "Busi­
ness Week". Czasopisma te stwier­
dzają, że czyste zyski wielkich kon­
cernów w r. 1950 osiągnęły, po po­
trąceniu wszystkich podatków za­
wrotną sumę 22 miliardów 400 mi­
lionów dolarów czyli 2-krotnie 
więecj niż w r. 1944, gdy amer y kań 
ski przemysł zbrojeniowy pracował 
pełną parą. 

Masy pracujące zubożały 
Ciężar wojennej polityki kół 

Premierowi Attlee potrzebne są 
kłamstwa o Zw. Radzieckim 

«Premierowi Attlee potrzebne są 
kłamstwa o Zw. Radzieckim — 
powiedział Generalissimus Stalin w 
rozmowie z korespondentem «Praw 
dy» — potrzebne mu jest przed­
stawienie polityki ZSRR jako 
agresywnej, a agresywnej poli­
tyki rządu angielskiego jako po­
kojowej — po to, by wprowadzić 
W błąd naród angielski, narzucić 
mu to kłamstwo o ZSRR i w ten 
sposób wciągnąć go przy pomocy 
oszustwa do nowej wojny świato­
wej, organizowanej przez koła 
rządzące St. Zjednoczonych». 

K i l k a  f a k t ó w  
Kłamstwa p. Attlee pod adre­

sem ZSRR nie oszukają nikogo. 
Każdy wie bowiem, a w szczegól­
ności naród angielski, że w historii 
Anglii nie znano takich zbrojeń na 
taką skalę, jakie narzuca teraz 
rząd angielski. Zgodnie z progra­
mem ogłoszonym przez Attlee w 
dn. 9 stycznia br. budżet wojskowy 
w ciągu najbliższych trzech lat o-
siągnie 4,7 miliarda funtów szterlin-

Centrala Wodna im. Lenina na Dnieprze 

wadza się m. in. do podniesienia 
na wyższy poziom bytu szerokich 
mas pracujących ZSRR. 

W r. 1950 państwo udzieliło na 
gąyiłicl rodzinne, ubezpieczenia spo 
łeczne, bursy, pomoc lekarską itd., 
przeszło 120 miliardów rubli, czyli 
3 razy więcej niż w roku 1940. 

Sprzedaż mięsa w porównaniu z 
r. 1940 wzrosła o 38 proc., cukru o 
33 proc., ciastek o 34 proc., mate­
riałów tekstylnych o 47 proc., tłusz 
czów o 51 proc., obuwia o 39 proc. 

Poza tym sprzedano (w porówna 
niu z r. 1940) 3,3 razy więcej zegar­
ków, 16 razy więcej motocykli, 6 
razy więcej aparatów radiowych, 3 
razy więcej maszyn do szycia itd. 

Więcej mieszkań 
W okresie planu 5-letniego przed 

siębiorstwa państwowe i miejskie, 
dzięki otrzymanym kredytom, zbu 
do wały nowe mieszkania o powierz 
chni 100 tysięcy metrów kwadrato­
wych. 2.700.000 domów mieszkal­
nych zostało odbudowanych i wy­
budowanych na wsi 

Wybudowano 16 tys. km. nowych 
dróg i oddano do użytku autostra­
dę Moskwa — Simferopol, sieć dro­
gowa jest dwa i pól raay dłuższy 
niż przed wojną. 

PRZECIWKO POLITYCE WOJNY I NĘDZY 

Klasa robotnicza Trizonii 
łada przeprowadzenia 

referendum 
Niemiecki Komitet Robotniczy 

przeciwko remilitaryzacji ogłosił 
odezwę, w której wzywa wszystkich 
delegatów na Europejską Konfe­
rencję Robotniczą i wszystkich ro­
botników w Niemczech zachodnich 
do omówienia i poparcia uchwał 
Europejskiej Konferencji Robotni­
czej. 

Delegaci na Europejską Konfe­
rencję Robotniczą — głosi odezwa 
— muszą obecnie wytężyć wszy­
stkie siły dla zorganizowania we 
wszystkich przedsiębiorstwach ko­
mitetów referendum ludowego prze 
ciwko remilitaryzacji. Każdy dele­
gat musi uważać za swój obowią­
zek wzięcie aktywnego udziału w 
uświadamianiu klasy robotniczej i 
w organizowaniu referendum oraz 
winien przeprowadzić rozmowy z 
przedsatwicielami robotników w za 
kładach pracy i w związkach za­
wodowych celem pozyskania icłi 

dla uchwał Europejskiej Konferen­
cji Robotniczej. 

Załogi wszystkich zakładów pra­
cy — czytamy w odezwie — winny 
zorganizować komitety dla spraw 
referendum ludowego przeciwko re 
militaryzacji i na rzecz zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami 
w 1951 roku. 

Niemiecki Komitet Robotniczy 
wzywa do zorganizowania konferen 
cji robotniczych we wszystkich 
prowincjach Niemiec. Apeluje on 
do wszystkich delegatów, by zmo­
bilizowali klasę robotniczą celem 
zapewnienia udziału w tych konfe­
rencjach przedstawicieli robotni­
czych o różnych poglądach i nieza­
leżnie od przynależności partyj­
nej. 

Kobiety Flensburga zorganizowa­
ły w dniu 1 bm. manifestację pod 
hasłem protestu przeciwko remili­
taryzacji i produkcji sprzętu wo­
jennego w Niemczech zachodnich. 

gów. W latach 1953 54 czterokrot­
nie powiększy się produkcja czoł­
gów i samolotów. Wydatki wojen­
ne wzrastają w niesłychanym tem­
pie. Wroku ub. wyniosły one 780 
milionów funtów, obecnie sięgają 
1566 milionów funtów rocznie. 

Trusty zadowolone 
Program zbrojeń Attlee otrzymał 

aprobatę i sympatię trustów. Wszak 
dalszy wyścig zbrojeń przyniesie 
nowe dochody monopolom, których 
zyski i tak wzrosły w roku ub. 
mniej więcej o 20 procent. 
Zrealizowanie tego programu, jak 

przyznał sam Attlee, «nieuchron­
nie odbije się na stopie życiowej 
mas pracujących». I faktycznie, ce­
ny produktów powszechnego użyt­
ku wzrosły o przeszło 14 proc. Na 
początku lutego podwyższone zosta 
ły ceny mydła; 10, 11 i 12 lutego 
br. podwyższono ceny szeregu in­
nych towarów. Zapowiadana jest 
również zwyżka cen materiałów 
piśmiennych o 30 proc., podręczni­
ków szkolnych o 60-70 proc. itd. 

100 gr. mięsa tygodniowo 
Równocześnie zmniejsza się racje 

żywnościowe, wydawane lubności 
na kartki. Jak doniosła gazeta 
«Daily Mail», przewiduje się nowe 
zmniejszenie racji mięsa. A prze-
cież i teraz Anglicy otrzymują na 
osobę zaledwie 100 gr. mięsa ty­
godniowo. 

Chcemy mieszkań, chleba... 
Niezadowolenie ludności Anglii 

z wojennej polityki p. Attlee jest 
wielkie. W dniu 3 lutego br. do 
Izby Gmin, jak doniosła agencja 
Reutera, «wtargnęło» okdto stu 
gospodyń domowych, które, wyma­
chując kartkami na mięso domaga­
ły się, żeby członkowie parlamentu 
stwierdzili z trybuny, że ludność 
jest bardzo niezadowolona. 

Inny przykład. Gdy na jednym 
z zebrań labourzystowski minisetr 
Kenneth Younger powiedział, że 
na Dalekim Wschodzie «wytworzy 
ła się krytyczna sytuacja», w sali 
dały się słyszeć okrzyki oburzenia: 
«Dlaczego nie zabieracie naszych 
chłopców z Korei?» Jakaś starsza 
kobieta powiedziała Youngowi: 

«Mówię jako matka, co propo­
nujecie nam? Pracować przez ca­
łą dobę? W imię czego? Aby pro­
dukować broń, którą dacie do ręki 
naszym synom, jeśli zacznie się 
wojna? My, matki, chcemy pokoju, 
mieszkań i chleba. Jeśli nie możecie 
nam tego dać -— niepotrzebny nam 
taki rząd». 

. .  . i  p o k o j u  
Fiaskiem skończyło się również 

przemówienie ministra Wojny Stra-
cheya w Norwood w dn. 2 lutego. 
Krzyki z sali zupełnie zagłuszyły 
mowę Stracheya, końcowa część 
jego przemówienia całkowicie uto­
nęła we wrogim tumulcie i tupaniu. 
W ostatnich rzędach ludzie stawa­
li na krzesłach i skandowali : 
«Chcemy pokoju!». 

Ruch protestacyjny przeciw wy­
ścigowi zbrojeń świadczy o tym, że 
coraz szersze warstwy narodu an­
gielskiego zaczynają rozumieć, w 
jaką przepaść spychają kraj labou-
rzystowscy lokaje monopolów, któ­
rzy wspólnie z imp. amerykańskimi 
przygotowują nową rzeź światową. 

imperialistycznych USA spada 
przede wszystkim na barki mas pra 
cujących. Jeden z kierowników gos 
podarczych USA, Symington, oma­
wiając program zbrojeniowy St. 
Zjednoczonych i wynikającą z tego 
konieczność obniżenia stopy życio­
wej ludności, cynicznie oświadczył: 
"Nie sądzę, byśmy dostatecznie po 
trafili zapewnić bezpieczeństwo (?) 

35.000 ruder 
Nawet prasa reakcyjna nie mo­

że ukryć strasznych warunków 
mieszkaniowych poważnej części o-
bywateli amerykańskich. 

Ostatnio opublikowany został r a 
port towarzystwa "Community Sër 
vice Society", opisujący dzielnice 
Nowego Jorku zabudowane przez 
35 tys. ruder, z których przęsło 

Na Union Square w Nowy Yorku policja zaatakowała manifestan­
tów, żądających zmiany polityki rządowej. 

bez zmniejszenia konsumpcji mas­
ła". 

Już agresja amerykańska na 
Korei przyniosła ludności pracują 
cej USA 20 proc. zwyżkę cen chle­
ba, mleka, mięsa, masła, jaj i in­
nych produktów spożywczych. A 
nie należy zapominać, że już przed 
rozpoczęciem agresji na dzielny 
naród koreański koszty utrzymania 
w USA były o 40 proc. wyższe niż 
w roku 1946. A nie zapominaj­
my, że zapowiedziane przez p. 
Truman a zamrożenie płac — j uż 
zostało zastosowane. 

Senator Eakon — republikanin 
ze stanu Vermont — oblicza, że 
około 10 milionów Amerykanów 
nie kupuje w dostatecznej ilości 
artykułów spożywczych dla siebie 
i swoich rodzin. 

Bomby zamiast mieszkań 
Pan Truman woli budować samo 

loty, działa i bomby atomowe, ani­
żeli mieszkania. Rządowy program 
budownictwa, przewidujący budo­
wę co roku 135 tys. domów miesz­
kalnych — pozostaje jedynie na 
papierze. W roku 1950 wybudowa­
no zaledwie 10 tys. domów, tj o 40 
proc. mniej niż w r. 1949. 

A oto co powiada na ten temat 
senator Spatman: 'Kryzys mieszka 
niowy w USA wyraża się bieżąco 
cyfrą 15 milionów potrzebnych 
mieszkań. Mimo to rząd USA wsta 
wił do budżetu tylko... 200 milio­
nów dolarów na budownictwo, a 
więc sumę mniejszą niż wydatek 
na jeden lotniskowiec". 

10 \ys. nie nadaje się na zamiesz­
kanie. Raport stwierdza ponadto, 
że rudery te roją się od szczurów i 
robactwa, nie posiadają kanaliza­
cji i są rozsadnikami chorób za­
kaźnych. Rudery te zamieszkuj je 
ponad 150 tys. nędzarzy. 

Jeśli dodamy do tego przedłuże­
nie dnia pracy (już stosowane zresz 
tą), ograniczenie prawa zrzesza­
nia się i strajków, w wyniku wpro­
wadzenia "stanu pogotowia" — to 
otrzymamy obraz ponurej sytuacji, 
w jaką zepchnąć pragną robotnika 
amerykańscy imperialiści. 

Ale nie leży w mocy Wall Street 
zmusić naród amerykański do uleg 
łości. Trumanowska polityka woj­
ny, nędzy i wyzysku szerokich mas 
pracujących USA jest wbrew wo­
li Wall Street'u czynnikiem mobi­
lizującym naród amerykański do 
walki o lepszy byt i pokój. Wyra­
zem rosnącego napięcia tej walki 
są potężne fale strajków górników, 
metalowców, kolejarzy oraz demon 
stracje lubności pracującej w obro 
nie swych praw. 

Przykładem dlà robotników ame 
rykańskich walczących o prawo do 
życia są kraje socjalizmu, które 
planom wojny i zagłady przeciw­
stawiają porywające plany pokojo­
wego budownictwa i radosne bilan 
se ich wykonania. Plany i bilanse, 
które wzmagają potęgę i siłę obron 
ną zorganizowanego frontu poko­
ju, liczącego przeszło miliard męż­
czyzn i kobiet zdecydowanych nie-
dopuścić do nowej pożogi wojennej. 

Lud taiszpaflski walczy przeciwko tyranii 
zy byt 
policyjne. Franco zarządził zam­
knięcie uniwersytetu w Barcelonie. 
Ludność odpowiedziała na to boj­
kotem transportu miejskiego, któ­
ry trwał 5 dni. Wreszcie władze 
frankistowskie zmuszone były przy 
wrócić poprzednią taryfę. 

Ale masy się rozkołysały, wrze­
nie w dzielnicach robotniczych na­
rastało. 12 marca ogłoszono strajk 
powszechny, w którym wzięło u-
dział około pół miliona robotników 
i prapowników umysłowych. 

Wysunięty został cały szereg pa­
lących żądań ekonomicznych — 
podwyżki płac, obniżki cen. żąda­
niom tym towarzyszyły hasła poli­
tyczne, wymierzone przeciw reżi­
mowi frankistowskiemu i przeciw 
planom wciągnięcia Hiszpanii do 
wojny po stronie imperializmu a-
merykańskiego. 

Ale krwawe represje nie zdoła.y 
przełamać bohaterstwa i woli ludu 
hiszpańskiego położenia kresu dyk­
taturze krwawego kata narodu hlsz 
pańskiego. 

I oto w zaledwie 6 tygodni po 
generalnym strajku robotników 
Katalonii, robotnicy przędzalni 
Barcelony znów są w walce. Doma­
gają się odszkodowania drożyźnia-
nego, chcą wyrwać z piekła fabryk 
tekstylnych 9 i 10-cioletnie dzie­
ci, które reżim frankistowski ska­
zuje na zagładę. Lecz mimo-repre­
sji ruch przybiera na sile. 20 przę­
dzalni Katalonii jest w strajku. 

Franco jest niespokojny. Kat lu­
du hiszpańskiego drży przed nad­
chodzącą chwilą, kiedy ofiary je­
go domagać się będą porachunku. 

o l< 
Przez 12 lat swego panowania 

Franco doprowadził gospodarkę 
Hiszpanii do całkowitego rozkła­
du i upadku. 

Reżim frankistowski stał się ży­
łą złotą dla hiszpańskich kapita­
listów, którzy wzbogacili się fan­
tastycznie na bezlitosnym wyzysku 
mas pracujących. 

W parze z niesłychanym wzbo­
gaceniem się pasożytniczej oligar­
chii Hiszpanii frankistowskiej idzie 
zubożenie mas pracujących. Prze­
ciętny miesięczny zarobek robotni­
ka hiszpańskiego podniósł się z 
300 - 350 pesetów w r. 1929 zaled­
wie do 600 - 700 pesetów obecnie. 
Koszty zaś utrzymania w okresie 
minionych dwudziestu lat wzrosły 
przeszłb dziesięciokrotnie. Artyku­
ły żywnościowe w Hiszpanii wyda­

je się na kartki i to w marnych 
ilościach. Racje żywnościowe nie 
zaspakajają najskromniejszych po 
trzeb rodziny robotniczej. 

Głód i nędza pociągają za sobą 
epidemie i szerokie rozpowszech­
nienie chorób społecznych (76,6 
proc. dzieci hiszpańskich w wie­
ku od 5 do 12 lat choruje na gruź­
licę). śmiertelność wśród dzieci w 
Hiszpanii jest najwyższa w Euro­
pie. Na 1000 niemowląt 99 umiera 
w pierwszym roku życia. 

Na tym to tle rozgrywają się wy 
darzenia ostatnich miesięcy. 

Bezpośrednim powodem marco­
wych wypadków w Barcelonie była 
podwyżka cen biletów w tramwa­
jach miejskich. Demonstracje stu­
denckie przeciw podniesieniu opłat 
tramwajowych wywołały represje 
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Wzmocnienie środków ochrony pracy| Wymowd liczb Powszechnego Spisu Narodowego 
górniczej — dowodem troski rządu 

o życie i zdrowie górników 
W dniu 29 marca br. Prezydium 

Rządu R. P. powzięło doniosłą u-
chwałę o wzmożeniu środków ochro 
ny pracy górniczej. 

Należy podkreślić, że sprawa bez 
pieczeństwa pracy w kopalniach 
była od samego początku przedmio 
tem stałej troski i bacznej uwagi 
ze strony Rządu, który nie szczę­
dził wysiłków, aby udoskonalić co­
raz bardziej środki ochrony życia i 
zdrowia górników polskich. 

Dowodem tego jest poważny spa 

Rząd postanowił jeszcze bardziej 
wzmóc akcję podnoszenia stanu be 
pieczeństwa pracy na kopalniach. 
Podjęcie w tej sprawie specjalnej 
uchwały dokumentuje właśnie sta­
nowisko Rządu. Znaczenie uchwa­
ły polega na tym, że uzbraja ona 
górnictwo w nowe, spotęgowane 
środki dla spełnienia tego wielkiego 
zadania. 

Nowe środki walki 
z wypadkowością 

Środki te można ująć w następu 

tym celu zostanie wydatnie rozsze 
rzona produkcja pyłu kamiennego 
stanowiącego podstawowy środek 
zabezpieczenia przed wybuchem 
pyłu węglowego, tak aby wszystkie 
kopalnie mogły być należycie w ten 
środek zaopatrzone. 

dek Wskaźnika wypadkowości rui jące grupy: 

Grupa górników-repatriantów przed zjazdem do kopalni „Biały 
Kamień * w Wałbrzychu. 

100 tys. ton Wydobycia. Wskaźnik] — wzmocnienie stosowania prze 
ten zmniejszył się w porównaniu do pisćw bezpieczeństwa pracy oraz 
lat przedwojennych, w zakresie wy\ zwiększenie kontroli nad ich. wyko-
padków śmiertelnych — z górą o nywaniem; 
półtora raza, a w zakresie wypad­
ków, nie powodujących śmierci — 
3,5 raza. 

Tak wydatną poprawę należy 
przypisać z jednej strony udosko­
naleniu przepisów określających wa 
runki bezpieczeństwa pracy, z dru­
giej — zwiększeniu zaopatrzenia w 
specjalny sprzęt i urządzenia prze­
ciwdziałające niebezpieczeństwu, z 
trzeciej wreszcie — udoskonaleniu 
technologii wydobycia i organizacji 
pracy w wyrębowiskach . 

Dla wzmocnienia zaopatrzenia 
kopalń w sprzęt ochronny, została 
uruchomiona specjalna fabryka, po 
święcona wyłącznie tej produkcji. 
Produkcja ta, oparta o najnowsze, 
stale doskonalone konstrukcje, jest 
systematycznie rozszerzana, a w naj 
bliższym czasie zostanie uruchomio 
na dla niej 'druga nowocześnie u-
rządzona fabryka. 

pogłębienie i upowszechnie­
nie szkolenia załóg i dozoru w za­
kresie bezpieczeństwa pracy; 

— dalsze wydatne zwiększenie 
wyposażenia kopalń w sprzęt i środ 
ki technicznego bezpieczeństwa pra-
cy; 

— przebudowa organizacji i u-
sprawnienie działalności służby bez 
pieczeństwa pracy w górnictwie, ze 
szczególnym uwzględnieniem zadań 
postawionych w tym zakresie 
Wyższemu Urzędowi Górniczemu 
w Katowicach i podległym jemu O-
kręgowym Urzędom Górniczym; 

— rozszerzenie badań nauko­
wych w dziedzinie bezpieczeństwa 
i ochrony pracy górników. 

Szczególny nacisk w myśl wska­
zań uchwały będzie położony na 
zabezpieczenie kopalń przed wybu 
chami pyłu węglowego i gazów. W 

Obowiązek szkolenia 
Z innych szczegółowych posta 

nowień uchwały należy podkreślić 
bezwzględny zakaz przyjmowania 
do pracy pod ziemią pracowników 
którzy nie przeszli uprzednio wstęp 
nego przeszkolenia z zakresu bez 
pieczeństwa pracy; zaostrzenie sank 
cji za nieprzestrzeganie przepisów 
bezpieczeństwa pracy; wprowadzę 
nie obowiązku stałego, okresowego 
uzupełniania wiadomości pracowni­
ków z zakresu bezpieczeństwa pra­
cy, w szczególności przy zmianie 
przez nich miejsca lub rodzaju pra­
cy; nakaz zorganizowania w naj 
bliższym czasie masowego przeszko 
lenia wszystkich społecznych inspec 
torów pracy, czynnych na kopal 
niach węgla; nakaz wydrukowani 
i zaopatrzenia wszystkich świetlic 
bibliotek kopalnianych w popular­
ne wydawnictwa poświęcone za 
gadnieniom bezpiecznej pracy w 
górnictwie węglowym. 

W celu stworzenia należytej poc 
stawy dla rozszerzenia badań na 
ukowych w dziedzinie bezpieczeń 
stwa i ochrony pracy, uchwała po­
leca: 

utworzenie katedr nauki o bezpie 
czeństwie pracy w górnictwie na 
Politechnice im. Pstrowskiego W 
Gliwicach i Akademii Górniczo 
Hutniczej w Krakowie oraz prze 
kształcenie kopalni doświadczalnej 
„Barbara" w odpowiednio wypo­
sażony zakład naukowy, działają­
cy jako Instytut Bezpieczeństwa 
Górniczego. Dla Instytutu tego prze 
widziano poważne środki inwesty­
cyjne. 

Obok całego szeregu konkret­
nych nakazów i zobowiązań dla po 
szczególnych resortów uchwała prze 
widuje również, jako dodatkowy 
czynnik zachęty dla wzmożenia wy 
siłków nad podnoszeniem stanu bez 
pieczeństwa, wprowadzenie dwóch 
corocznych nagród państwowych 
dla kopalń, które osiągną w tym za 
kresie najlepsze wyniki oraz nagra­
dzanie osób specjalnie zasłużonych 
w dziedzinie podnoszenia na wyż­
szy poziom bezpieczeństwa pracy 
w kopalniach. 

Tak więc, dzięki uchwale, wal­
ka o coraz lepsze warunki pracy w 
górnictwie zostanie znakomicie 
wzmocniona i rozszerzona w naszej 
Ojczyźnie. 

Wczytajmy się w te liczby, a 
odnajdziemy w nich nieomylne 
wskaźniki rozwoju i postępu na­
szej Ojczyzny. 

Ogłoszone onegdaj pierwsze, pro 
wizoryczne wyniki Narodowego Spi 
su Powszechnego przeprowadzone­
go w dniu 3 grudnia 1950 r. rzuca-
ą jasne światło na drogę, którą 

kraj nasz przebył w ciągu pierw­
szych lat istnienia władzy ludowej 
i pozwalają dostrzec ten ogromny 
dystans, który dzieli nas już od 
Polski przedwrześniowej, Polski ka­
pitalistów i obszarników. 

Kraj nasz liczył w dniu spisu 
24.976.926 mieszkańców. Od 14 lu­
tego 1946 do 3 grudnia 1950 ludność 
Polski wzrosła więc o ok. 2.139.000 
mieszkańców. 

Porównajmy ten przyrost z okre­
sem pierwszego pięciolecia po pier­
wszej wojnie światowej. Wtedy lud 
ność Polski wzrosła zaledwie o 
1.507.000 mieszkańców 

Dane o przyroście naturalnym 
ludności Polski mają swoją głębo­
ką wymowę. Dla porównania weź­
miemy liczby z okresu tzw. dobrej 
koniunktury Polski przedwrześnio­
wej, tj. z lat 1936-38. Przeciętny 
roczny przyrost naturalny Polski 
(tzn. nadwyżka urodzeń nad zgo­
nami) w tym okresie wyniósł 11,5 
na tysiąc mieszkańców. W r. 1949 
przyrost naturalny wyniósł 17,5 na 
tysiąc mieszkańców, a więc wzrósł 
o przeszło 50 proc. Na wzrost ten 
składają się z jednej strony znacz­
ny spadek śmiertelności, która w 
latach 1936-38 wynosiła przeciętnie 
14,3 zgony na tysiąc mieszkańców, 
a w r. 1949 spadła do 11,5 na ty­
siąc mieszkańców, z drugiej zaś 
strony — znaczny wzrost liczby u-
rodzeń, która w latach 1936-38 wy 
nosiła rocznie 25,8 na tysiąc miesz 
kańców, a w .r 1949 podniosła się 
do 29 na tysiąc mieszk. Dane za 
rok 1950 wykazują, że tendencja ta 
utrzymuje się nadal. 

Liczby te są odbiciem ogromnej 
poprawy warunków bytu ludności 
Polski. Podniosła się stopa życiowa, 

poprawiły się warunki mieszkanio­
wa najszerszych mas, polepszyły 
warunki higieniczne, troska pań­
stwa o zdrowotność i lecznictwo 
przyniosła wielkie rezultaty. 

Znamienne są dane o spadku 
śmiertelności wśród kobiet. Fakt 
ten jest wynikiem głębokich prze­
mian, jakie Polska Ludowa wnio­
sła w egzystencję kobiet, zapewnia­
jąc im troskliwą opiekę w okresie 
ciąży i macierzyństwa ,otwierając 
przed nimi na oścież wszystkie 
możliwości pełnego rozwoju fizycz­
nego i duchowego, których odma­
wiał im kapitalizm. 

Przeobrażenia 
społeczno-gospodarcze 

Ogromne przeobrażenia społecz­
no-gospodarcze, których dokonała 
władca ludowa znajdują odbicie 
w danych z okresu przed i powo­
jennego. W roku 1931 Polska była 
krajem wybitnie rolniczym — 61,4 
proc. jej mieszkańców utrzymywa­
ło się z rolnictwa, a tylko 38,6 proc. 
czerpało środki utrzymania spoza 
rolniczych źródeł. Dziś już tylko 
45,75 proc. mieszkańców Polski u-
trzymuje się z rolnictwa, a 54,25 
proc. utrzymuje się ze źródeł po­
zarolniczych. 

Polska przekształciła się więc w 
tym okresie z kraju przeważnie roi 
niczego w kraj przemysłowo-rolni-
czy. Wiemy że pod względem roz-

iwoju produkcji kraj nasz prześcig 
nął już niektóre wysoko uprzemy­
słowione kraje Europy Zachodniej, 
jak np. Włochy, i dogania inne jak 
np. Francję. W miarę realizacji 
planu 6-letniego tempo uprzemysło 
wlenia Polski, jej przekształcenie 
w kraj wysoko uprzemysłowiony 
będzie rosło, a z nim rosnąć będzie 
potęga i dobrobyt naszego kraju. 

Dane mieszkaniowe 
Porównajmy teraz dane o warun 

kach mieszkaniowych. Według da­
nych spisu powszechnego z r. 1931 
Polska ówczesna liczyła 11,8 milio 
na izb mieszkalnych przy 32 milj. 

334 zabitych we Francji 
Inaczej przedstawia sie sprawa 

ochrony zdrowia i życia górników 
w krajach kapitalistycznych. We 
Francji n. p. nic albo bardzo mało 
robi się w tym kierunku. Rząd fran 
cuski troszczy się więcej o to, ja­
kim sposobem wyzyskiwać jeszcze 
bardziej górników, jakim sposobem 
znaleźć nowe dziesiątki miliardów 
franków dla budżetu wojennego. 
Skutkiem tej polityki w 1949 roku 
210.000 górników odniosło rany, a 
45.000 zapadło na pylicę. Nie ba­
cząc na bezpieczeństwo górników, 
rząd francuski z pomocą swych słu­
gusów stosuje na coraz to większą 
skalę piekielny rytm pracy, który 
pociąga za sobą liczne śmiertelne 
wypadki. W r. 1950 liczba ofiar po 
lityki rządu-patrona «jak najwię­
cej węgla, przy jak najtańszej ce­
nie» wyniosła w kopalniach Nordu 
i Pas de Calais 109 zabitych; Mo­

selle, Meurthe et Moselle, Haut-
Rhin — 96; Saône et Loire, Isere, 
Rhône — 26; Loire, Puy de Dô­
me, Allier — 47; Gard, Hérault, 
Provence — 33; Aquitaine — 15 ; 
Calvados, Maine et Loire, Mayen­
ne — 8. Ogółem więc w 1950 r. 
334 górników poniosło straszną 
śmierć na skutek gwałcenia przez 
rząd-patrona przepisów o bezpie­
czeństwie pracy i stosowania pie­
kielnego rytmu pracy. 

Lecz górnicy Francji chcą żyć, 
chcą, by jak i w krajach socjaliz­
mu otaczano ich troską, dbano o 
ich życie i zdrowie. Chcą tego i 
zmuszą rząd-patrona do powzięcia 
w tym kierunku odpowiednich kro­
ków. 

Jedność górników, która z każ­
dym dniem przybiera na sile, jest 
tego gwarancją. 

mieszkańców. To znaczy, że na 
jedną izbę przypadało przeciętnie 
2,7 mieszkańca. W r. 1950 Polska 
liczyła 13,7 miliona izb mieszkal­
nych przy około 25 milionach mie­
szkańców, a zatem na .jedną .izbę 
przypada już tylko 1,8 mieszkańca. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę ogrom 
zniszczeń wojennych, zburzenie 
Warszawy i ruinę milionów Izb w 
miastach i na wsiach Polski — po­
prawa jest tu ogromna. 

Rozwój pogłowia zwierząt 
Niezwykle wyraźnie zarysowuje 

się rozwój pogłowia zwierząt gospo 
darskich; czynnik niezmiernie istot 
ny zarówno dla samego rolnictwa 
jak i dla wyżywienia ludności. 

Pogłowie zwierząt- gospodarskich 
wynosiło w sztukach, wg. spisu z 
r. 1950: koni — 2.797.424, bydła ro­
gatego — 7.168 938, trzody chlew­
nej — 9.928,418, owiec — 2.194.207. 

Należy podkreślić że w r. 1946 
według spisu inwentarz żywy wy­
nosił: konie — 1.729.519, bydło ro­
gate — 3 910.484, trzoda chlewna 
— 2.674.122, owoe — 727.073. 

Wiemy, jak niszczycielsko wytrzè 
bił zwierzęta gospodarskie w Pol­
sce okupant hitlerowski. Mimo te­
go w zakresie pogłowia bydła roga­
tego i owiec (w przeliczeniu na ty­
siąc mieszkańców) nasz kraj zbli­
ża się do poziomu przedwojennego, 
a w zakresie stanu trzody chlewnej 
tak istotnej dla zaopatrzenia lud­
ności w mięso, przekroczono stan 
przedwojenny zarówno w liczbach 
bezwzględnych o przeszło 2 milio­
ny sztuk, jak i w przeliczeniu na 
tysiąc mieszkańców (prawie w 
dwójnasób). 

Z dumą i radością odczytujemy 
liczby wyników Narodowego Spisu 
Powszechnego. Odzwierciedla się w 
nich twórczy wysiłek mas ludo­
wych Polski, która pod kierownic­
twem klasy robotniczej, rządu lu­
dowego i w oparciu o przyjaźń i 
pomoc wielkiego Zw. Radzieckiego 
budują nową Polskę. 

Patriotyczne wychodźstwo pol­
skie, które jest szczerze przywiąza­
ne do swej Ojczyzny Ludowej, dum 
ne jest i raduje się z tego, że kraj 
nasz dźwiga się na nieznane w dzie 
jach wyżyny rozkwitu i pomyślno­
ści. 

Jakże podłe są w świetle tych 
cyfr codzienne kłamstwa i oszczer­
stwa "Narodowca" pod adresem 
Polski. Ukazują one pana Wydaw­
cę pod jego prawdziwym obliczem, 
obliczem wroga postępu î pokoju. 
Jest więc całkiem naturalne, że e-
migracja pracująca odwraca się z 
coraz większą pogardą od zdrajcy 
jej najżywotniejszych interesów, a 
zwraca się w kierunku ojczystych 
stron. 

Emigracja pracująca czyni to dla 
tego, gdyż wie, że każde nowe osią­
gnięcie Polski Ludowej, każda no­
wa zdobycz — to równocześnie 
wzmocnienie obozu pokoju, to 
wkład narodu polskiego do wielkiej 
powszechnej walki ludów przeciw­
ko podżegaczom wojennym i agre­
sorom, tym, którzy chcieliby znowu 
kraj nasz obrócić w ruiny i zglisz­
cza. 

Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 
Sędziami wówczas będziem my! 

Szła kolumna demonstrantów. 
Regularne czwórki, młode, zacięte 
twarze, czerwone sztandary. Niesio 
ny na przedzie transparent wzywał 
do jedności wszystkich robotników. 
Byli to hutnicy, najbardziej bojo­
wy oddział miejscowych Zetzetów. 
Szli spiesznie w dół, w stronę śród­
mieścia. Dziesięcioletni chłopcy pę­
tali się pod nogami pochodu z przo 
du i z boków. Chodnikami w tym 
samym kierunku szły dwa patrole 
policyjne — po trzech w każdym, 
z bagnetami na ostro i spływało kil 
ku cywilów o niewyraźnych twa­
rzach. 

Niesie on, 
Zemsty grom. 
Ludu gniew . . . 

Krótkie jak uderzenia werbla 
wiersze pieśni wyskakiwały z po­
chodu, rzucane kilku młodymi gło­
sami. Śpiew tryskał na wszystkie 
strony, jeszcze niezgiany, załama­
nia rytmiczne wznosiły się ,aż buch 
nęło niespodziewanie zgodnie i 
mocno: 

A kolor jego jest czerwony... 
Poczułem dziwne łaskotanie w 

gardle i na plecach. Zacisnąłem zę­
by. Chciało sie śpiewać jeszcze i 
jeszcze tę wspaniałą, bojowa pieśń, 
która porywa myśli, zwiera dłonie 
w pięści, zagrzewa serca do walki. 

Zaczęły się ulice robotnicze. r\uch 
tu wzrasta, grupki ludzi szły prze­
de mna w tym samym kierunku, 
zbierały sie w większe gromady tu 
i ówdzie, przechodziły środkiem u-
licy kolumny ze sztandarami, ro-

JERZY PUTRAMENT. 

1-szy Maja w sanacyjnej Polsce 
(fragment z powieści «Rrzeczywistość») 

demonstrantami. Stali czekając has 
ła wyruszenia, rozmawiali, śmieli 
się, długie szeregi straży porządko­
wej z czerwonymi opaskami ciągnę 
ły się wzdłuż chodników, łącznicy 
przebiegali z ostatnimi wskazówka­
mi gdzies'z tyłu, ze sztabu demon­
stracji. 

Gdzieś przed nami buchnął 
śpiew. Jedna po drugiej kolumny 
odrywają się i ruszają. 

Idziemy dalejL Za nami nieprzer 
wany potok ciągle spływa zft spad­
kiem ulicy. PI a mv policjantów sta­
ją się większe i częstsze. Okrzyki 
rozbiegają się co chwila z przodu 
i z tyłu i falami przebiegają przez 
cały pochód. Tu i ówdzie śpiewa-
ią. 

Dochodzimy do dzielnicy boga­
tych sklepów i kawiarni. Tłum na 
chodniku coraz gęstszy, ale spojrze­
nia jego są skupione i imoczne. Na­
sze okrzyki odbijają się tu o posęp 
ne milczenie. 

Uniwersytet. Olbrzymia dzwonni 
ca modnego kościoła. Wczesna 
msza już się skończyła i placyk za 
pchany jest pobożnymi. Zwarte od 
działy policji 

Przesuwamy się przez to nieru­
chome jezioro ludzkie, przedzieleni 
rzadkim szpalerem milicji. Jakieś 
paniusie wpatrują się w nas z obu­
rzeniem i wzgardą. Któraś nagle 

tem juz cała ulica była zapchana ; wykrzykuje zdumiona: 

— Niech pani popatrzy, toż to 
Ambrożkiewiczówna; o daję słówo, 
tam, tam, za tym transparentem. 
Ja to powiem panu dyrektorowi, 
daję słowo! 

Wylot ulicy Grodzieńskiej. Mo­
rze głów. Jakiś młody robotnik, o 
brązowej, ogorzałej twarzy, odwra 
ca się do nas, uśmiech, błysk bia­
łych zębów: 

— Precz z faszyzmem! 
Robotnikom z tartaku bardzo się 

ten okrzyk podobał. Ich pięćset gło 
sów uderza w chodniki jak pory­
wisty wiatr. Ten i ów z gapiów od 
ruchowo cofa się w tył. 

Dochodzimy do dużego placu, 
skręcamy w lewo, pod górę. Z tyłu 
dobiega jakieś podniecenie, ktoś 
się odwraca, cały szereg przystaje, 
przebiegają, krzyki — biją, biją! 
Pochód sie zatrzymuje. Wówczas 
rzuca sie policja: 

— Przechodzić, przechodzić! 
Tłum zaczyna sie chwiać, z ty­

łu dobiegają uspakajające okrzy­
ki — «dalej! Iść tam. na prze­
dzie!» Ruszamy, miotani sprzecz­
nymi uczuciami odwracając z nie­
pokojem twarze w kierunku Gro­
dzieńskiej. Uszliśmy już może z pół 
kilometra, jak okiem sięgnąć— tłum 
demonstrantów i nigdzie ani śladu 
bójki. Może fałszywy alarm? 

Dopiero później, po godzinie do­

wiemy się o tym zajściu. Blisko koń 
ca naszego pochodu szedł oddział 
«czerwonych harcerzy». Endecy, 
rozwścieczeni półgodzinną walką 
na hasła, widząc przed sobą dzieci 
i koniec pochodu, pozwolili wresz­
cie sobie na «czyn»: rzucili sië z 
pałkami na chłopców. Zanim przy­
biegło na pomoc więcej naszych, 
zbili do krwi kilku harcerzy i 
zwiali, wsiąkli w obojętny tłum ga­
piów. Policja, mimo że była przy 
tym zdobyła sie na interwencje nie 
wcześniej, aż na polu walki zosta­
li nasi milicjanci .Kilku z nich wzię­
to za «zakłócenie spokoju publicz­
nego». Zajście trwało parę minut 
i zanim echo doszło do nas, było 
już w gruncie rzeczy po wszystkim. 

Idziemy jeszcze o tym nie wie­
dząc. ale domyślając się tej zwy­
kłej, niewyszukanej mechaniki 
«sprawiedliwości». Jesteśmy pod­
nieceni i źli. Chodniki są tu pra­
wie puste, jest tu niezabudowane 
wzgórze. Kilku cywilów idzie po 
chodniku. Z tyłu patrol policyjny. 

Brazowolicy robotnik chce ja­
koś rozruszać ciężki nastrój pocho­
du. Krzyczy swoje: 

— Precz z faszyzmem! 
Ale nim podchwyci to reszta — 

gwizdki, z chodnika skacze dwóch 
cywilów, robotnika chwytają za 

kark i wpadają z powrotem na 
chodnik ciągnąc go w głąb jakie­
goś zaułka. Chwila osłupienia. Ca­
ła kolumna z tartaku zwiera się 
nagle w kłąb, kilku ludzi rzuca się 
za tamtymi, reszta rusza także, 
choć wolniej. Przed pościgiem wy­
rasta patrol policyjny. 

—Stać, stać! psiakrew! 
Mają w ręku karabiny, machają 

bagnetami przed oczyma rozkrzy­
czanych, gestykulujących ludzi. 
Szpicle ciągną tamtego niespokojnie 
odwracając głowy. Kordon policji 
zaczyna sie chwiać. Nadbiegają po 
siłk-i. Wyrasta nagle jakaś znajo­
ma twarz z rudymi wąsikami. O-
chrypły bas zaczyna warczeć: 

— Porządek, psiakrew, porzą­
dek, co wy, robociarze czy kto, do 
jasnej cholery ?Do pochodu! 

Koło niego robi się luźniej. Pod­
nosi głos: 

— Robotnicy zachowajcie prole­
tariacki porządek! Do pochodu! 
Nie dajcie się sprowokować nie­
odpowiedzialnym elementom ! 

Tłum mruczy, klnie — i rusza 
dąlej. 

Wracamy w swoje dzielnice. 
Ciągną się liche domki drewniane 
i zagubione wśród nich paropiętro-
we kamieniczki z żółtej, ale zczer-
niałej cegły. Znowu się rodzą okrzy 
ki; grupki ludzi, tu i ówdzie rozsia­

ne po -rogach, podejmują je, uśmie­
chają się do nas i klaszczą. Ale 
publiczności tu mało; cała niemal 
ludność tych dzielnic idzie z nami 
w pochodzie. 

Nad głowami wyskakuje nowy, 
niewielki i zmięty czerwony sztan­
dar. Kilkadziesiąt rąk z zaciśnię­
tymi pięściami podniosło się do gó­
ry. Nowe hasła: 

— Precz z rządem Brześcia i 
Berezy! 

— Niech żyje front ludowy! 
— Precz z Beckiem! 
— Precz z proniemiecką polity-

ką! 
Jedno po drugim wypadają te 

hasła gorące, wyrzucane pośpiesz­
nie, jakby paliły usta mówcy. Wi­
dzę go, jest to młody chłopak o 
zaciętych, ostrych liniach nosa i 
brody, oczy mu błyszczą, gdy krzy­
czy, wyrzuca do góry prawa rękę. 
Tłum chwyta okrzyki, powtarza 
<,precz» i «niech żyje», ale tu i 
ówdzie widzę zaskoczone, skamie­
niałe twarze. 

Nagle chłopak z gorącymi oczy­
ma niknie w tłumie, sztandar zniża 
się miedzy głowy, ręce z zaciśnię­
tymi pięściami opadają. Tłum za­
czyna się masywnie poruszać .spoza 
dalekich płotów słyszę gwizdki i 
nawoływania policjantów. Z tru­
dem wdzierają się w tłum. 

Nagle coś odsuwa się na bok. 
Kilkudziesięciu ludzi, zwartych w 
ieden blok, przepycha się naprzód, 
tłum rusza za nimi, przez chwilę 
widzę w środku ścisku owego chłop 
ca. Wszystko dąży przed siebie, 
dopada uliczki i przyśpiesza kroku 
stopniowo się rozsypując. Za nimi 
z daleka, spoza tłumu, bezskutecz­
nie gwiżdżą policjanci. 
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LA MOURRIERE (M.etM.) 
ZYCIE ZWIĄZKOWE 

Zmusiliśmy «Comité des Forges> 
do przyznania nam podwyżki płac 

Od 1 lutego górnicy pracujący 
przy wyrębie rozpoczęli akcję ob­
niżenia produkcji o 20 proc. na 1-
szą połowę lutego, później górnicy 
jeszcze bardziej obniżyli produkcję 
pracując na kontrakt kolektywny, 
to znaczy za 872 fr. dziennie. 

Robotnicy na dole i na wierzchu 
rozpoczęli również akcję przez prze 
rwanie pracy na 3 i 4 godziny. 

W poniedziałek 11 marca robot­
nicy pracujący na wierzchu przer-

MERI CO URT- MAROC 
(Pas-de-Calais) 

Gdy nadsztygar 
w y s ł u g u j e  s i ę  

dyrekcji 

Gdy nadsztygar Gonisesn zjawia 
się w jakiejś tajli, górnicy wiedzą, 
że przychodzi tylko po to ,by im 
wymawiać, że nie wyrębują dość 
węgla, po to by ich szykanować. 

Gdy górnicy mu odpowiadają: 
"Nie ma pieniędzy, nie ma węgla". 
Na to sztygar nie znajdując żad­
nej odpowiedzi idzie ze skargą do 
inżyniera Pekinio, który mówi: 
"Nie chcą pracować, płaćcie im 400 
fr. dziennie lub 7 do 8 tys. fr. na 
kenzenę", to jest dla nich zupełnie 
wystarczające ". 

Lecz górnicy są świadomi tego, 
że jedynie jedność doprowadzi do 
osiągnięcia ich rewindykacji i dla­
tego też wysłali delegację do in­
żyniera. W wyniku tego górnicy bę 
dą otrzymywali zagwarantowaną 
dzienną płacę. 

Panowie Pekinio i Gonissen nie 
dziwujcie się, że górnicy stosują 
hasło: nie ma pieniędzy, nie ma 
węgla". Zupełnie normalnym jest, 
że • nie chcą produkować węgla, z 
chwilą gdy nie otrzymują za to wy­
nagrodzenia. 

A więc towarzysze, dyskutujmy 
z naszymi towarzyszami z FO iCF 
TC i z niezorganizowanymi, którzy 
tak samo są wyzyskiwani i dołóż­
my wszelkich starań, by w szybach 
4-5 zrealizować jedność, jedyny śro 
dek do osiągnięcia naszych rewin­
dykacji. 

Mylicie się panowie, jeśli mówi­
cie, że górnicy dalej będą pracować 
za nędzną zapłatę. 

Przez swą jedność wywalczą oni 
lepsze warunki życia i pracy. 

wali pracę przez 3 godziny. Dyrek­
cja zwolniła cały personel pracują­
cy na wierzchu i na dole. Po obie­
dzie górnicy odmówili wyjazdu 
przed normalnie ukończoną zmia­
ną. 

W czwartek 15-go konduktorzy i 
robotnicy z "recette" przerwali pra 
cę, aby zaprotestować przeciwko 
zniesieniu 15 procentowej premii 
od wydobycia węgla. Dyrekcja i 
tym razem zwolniła z pracy robot­
ników całej zmiany. 

Solidaryzując się z nimi robot­
nicy przy wysyłce składu pociągu 
z wagonami naładowanymi rudą 
przerwali również pracę, nie po­
zwalając jednej z ram wyjechać. 
Na miejscu została wybrana dele­
gacja, która postawiła dyrekcji 
żądanie natychmiastowej wypła­
ty premii od wydobycia węgla. 

Dyrekcja odmówiła kategorycz­
nie. Wiedząc to, robotnicy wtargnę 
li do biur protestując energicznie 
Dyrektor uciekł wśród gwizdów i 
okrzyków robotników. Tego same 
go wieczora miał miejsce wspania 
ły wiec, na którym zebrali się 
wszyscy robotnicy. Rezolucja zo­
stała uchwalona. Górnicy z La 
Mourriere zobowiązał się kontynu­
ować i wzmóc walkę, wzmacnia­
jąc jedność robotniczą, aż do cał 
kowitego zwycięstwa. 

W sobotę 17 dyrekcja zawiado­
miła około 30 robotników, że będą 
pracować popołudniu zamiast ra­
no, nie wyjaśniając jaką robotę 
będą mieli wykonać. 

Zawiadomiona o tym Rada Syn 
dykalna przestrzegła robotników, 
że dyrekcja chce z nich zrobić 
łamistrajków, elektrotechnicy bo­
wiem odmówili wykonania tej 
pracy po normalnych godzinach 
pracy. W rezultacie tej akcji ani 
jeden robotnik nie zjechał, wyka­
zując tym samym, że jedność i so­
lidarność robotników w La Mourrie 
re utrwaliły się mocno. 

Rezultaty te zostały osiągnięte 
dzięki niestrudzonej pracy całej 
Rady Syndykalnej, jec&iości akcji 
wszystkich robotników, którzy zro­
zumieli, że jedność robotników jest 
nieodzownym warunkiem do osiąg­
nięcia zwycięstwa. I zwycięstwo to 
osiągnęliśmy, mimo różnych ma­
newrów dyrekcji. 

Razem ze wszystkimi górnikami, 
kopalń rudy na Wschodzie, zmusi­
liśmy "Comité des Forges" do przy 
znania nam 11 proc. podwyżki na­
szych zarobków. 

PAS 

OKRĘG MONTCEAU LES MINES. 

Zdobyliśmy 
64 nowych członków 

do CGT, w tym 
5 byłych 

członków FO 
Na szybie ESSERTOT zatrudnio­

nych jest ogółem 145 górników. 
Syndykowanych w CGT — 106. W 
liczbie tej znajduje się 50 robot­
ników polskich. Oststtnio szeregi 
nasze zwiększyły się o 20 nowych 
członków, w tym 5 byłych człon­
ków FO, którzy na rok 1951 wzię­
li kartę CGT. Mamy nadzieję, że 
do naszej organizacji wciągniemy 
resztę robotników, którzy dotych­
czas nie są zorganizowani. Zależeć 
to będzie od naszej akcji i inicja­
tywy, a tej ostatniej nam nie brak. 

Na szybie d'Arcy stanęliśmy w 
dniu "kenzeny" przy bramie ko­
palnianej z kartami syndykalny-
mi w ręku. W rezultacie kilku ta­
kich postoi i dyskusji z górnikami 
zdobyliśmy 44 nowych członków. 
Uważamy, że rezultat nie jest taki 
zły. Byłby on jeszcze lepszy, gdy­
by więcej towarzyszy zaintereso­
wanych było w rekrutacji. Ale to 
już od nas nie zależy. Z pewnością 
damy sobie radę po tej linii. Robot­
nicy chętnie wstępują do naszej 
organizacji. WidZą przecież, że je­
dynie ona broni efektywnie ich naj 
żywotniej szych interesów. 

Mamy nadzieję, że niezadługo 
podzielimy się z wami i czytelni­
kami "Prawa Ludu" nowymi suk­
cesami w akęji rekrutacyjnej no­
wych członków do naszej potężnej 
CGT. Dziwimy się tylko, że dru­
gie miejscowości naszego okręgu 
nie sygnalizują o swoich osiągnię­
ciach. A wiemy przecież, że mogą 
poszczycić się lepszymi rezultatami 
od naszych. 

K. T. 

Górniczym Ubezpieczeniom Spotecz. 
grozi wielkie niebezpieczeństwo 

Po rozpatrzeniu sytuacji Ubez-
pieczalni Społecznej Górników, Biu 
ro Krajowej Federacji Górników 
zwraca uwagę wszystkim górnikom 
i pracownikom kopalnianym, pen-
sjonowanym i wdowom, na niebez­
pieczeństwo, które grozi Kasie Gór 
niczych Ubezpieczeń Społecznych. 

Polityka nędzy i przygotowań 
Wojennych, prowadzona przez rząd 
rujnuje Górnicze Ubezpieczenia 

okradając górników, zmniejsza do­
chody Ubezpieczalni. 

Przez niezastosowanie przez rząd 
Statutu Gófnika i jego par. 12, gór­
nicy stracili już przeszło 70 miliar­
dów franków. Suma ta pozwoliłaby 
Ubezpieczalni Społecznej na zain­
stalowanie urządzeń sanitarnych i 
społecznych, których nasza korpo­
racja jest prawie zupełnie pozba­
wiona. 

W przeciwieństwie do rządu francuskiego, rząd Polski Ludowej prze­
znacza coraz więcej pieniędzy na opiekę nad dzieckiem. Na zdjęciu 
dzieci w Domu Dziecka przy kopalni Dąbrowsko-Rybnickiego Zjed-

czenia Przemysłu Węglowego. 

Społeczne we wszystkich jej zakre­
sach: pensje, świadczenia rodzinne, 
choroby, opieka lekarska i społecz­
na. 

Istotnie, od czterech lat dochody 
Górniczej Ubezpieczalni Społecz­
nej ogromnie zmalały. 

Rząd-patron swą polityką nis­
kich zarobków od pracy akordowej, 

Do naszych towarzyszy Polaków 
W walce o prawo do życia, pra­

cownicy wszystkich związków za­
wodowych podjęli w ciągu ostat­
nich tygodni akcję, która zmusi­
ła rząd do zerwania z polityką 
blokowania płac i do przyznania 
pewnym kategoriom robotników 
wydatnej podwyżki płacy. 

Pierwszy krok został dokonany, 
rząd poniósł pierwszą porażkę! 

Osiągnięta przez górników pod­
wyżka, jakkolwiek jeszcze minimal 

Robotnicy francuscy i polscy walczą 
i walczyć będą o lepsze zarobki 

Minimalne zarobki robotników 
rolnych są ustalone dekretem ogło 
szonym w Dzienniku Urzędowym 
z dnia 24 marca. Stawki płac wy­
noszą w zależności od departamen­
tu —- od 55.10 do 72.50 franków, za 
godzinę. Robotnicy pobierający żyw 
ność i korzystający z mieszkania 
mają płace stosunkowo niższe na 
skutek potrąceń w zależności od 
departamentu. 

Te stawki i tak niewystarczające 
są jednak podwyższane tylko w 
bardzo rzadkich wypadkach, szcze­
gólnie w okolicach gdzie uprawa 
jest intensywna, gdzie właśnie prze 
ważnie pracują robotnicy polscy. 
W departamentach południowych, 
gdzie uprawia się winogro­
na a gdzie związki zawodowe są 
szczególnie silne, płaca wynosi od 
78 do 90 franków za godzinę oraz 
2 litry wina dziennie. 

Aczkolwiek te stawki są wysoce 
niewystarczające, jednak robotnicy 
rolni musieli walczyć długo pod 
przewodem CGT, aby zmusić pra­
codawców i rząd do przyjęcia ich. 
Od 1947 roku, w którym ministro­
wie komunistyczni zostali usunięci 
z rządu, jeden strajk następował 
po drugim. Ostatnio syndykaty sto 
sują nową formę akcji: petycje, de | 

ną z każdym dniem. Robotnicy rol­
ni nie mogą związać końca z koń­
cem i zapewnić utrzymania rodzi­
nom. Wielu spośród nich ma długi 
w sklepikach spożywczych albo u 
piekarza ,a kobiety czekają na ko­
niec miesiąca, aby móc z zasiłków 
rodzinnych spłacać zaciągnięte dłu 
gi. 

Tak dalej być nie może. Głębokie 
niezadowolenie wsi rośnie. Niespra 
wiedliwość ta musi wreszcie ustać. 

Robotnicy rolni domagają się, 
aby ich płace były zrównane z pła­
cami innych zawodów. Oznacza to 
bezzwłoczną podwyżkę obecnych 
stawek o 14-16 franków na godzi­
nę. żądają oni aby obecne płace by 
ły zastosowane natychmiast z u-
względnieniem hierarchii tzn. sta­
wek należnych wyrobnikowi dzien­
nemu czy woźnicy, a nie jakby cho­
dziło zawsze tylko o robotników nie 
wykwalifikowanych. Robotnicy rol­
ni domagają się również zniesienia 
potrąceń strefowych oraz wprowa­
dzenia ruchomej skali płac. 

Ale żeby osiągnąć tego rodzaju 
nowy sukces niezbędna jest jed­
ność. Robotnicy podzieleni, skłóce­
ni nie osiągną niczego a pracodaw­
cy z tego korzystają. 

W licznych osiedlach robotnicy 
legać je i nieustającą akcję nękają dobrze to już zrozumieli. Wiedzą 
cą. Dzięki tej walce, kierowanej oni, że tylko zjednoczeni osiągną 
przez CGT, ogólna podwyżka płac wyższe płace. Utworzyli już komite 
została wywalczona dnia 9 paździer ty jedności, złączyli się w akcji u-
nika 1950 r. W związku z podwyżką stalili swe rewindykacje. Tak jest 
płac wywalczoną w wyniku strajku w Valois, tak jest w Oise. Teraz, w 
metra i kolejarzy w marcu br., rząd licznych osiedlach, robotnicy zjed-
musiał podnieść także płace robot- noczeni domagają się rozmów z pa 
ników rolnych. tronami w sprawie podwyżki płac. 

A jednak koszty utrzymania ros- Pracodawcy zdając sobie sprawę 

z grożącego im niebezpieczeństwa 
usiłują rozbić robotników, a w szcze 
goinosci próbują przeciwstawić ro­
botników francuskich — robotni­
kom polskim i odwrotnie. Mówią: 
nie wstępujcie do związku za wodo 
wego, CGT korzystać będzie z wa­
szych pieniędzy, aby zapewnić u-
trzymanie nierobom. 

Wiedzą, że gdy pracodawca tak 
mówi, to prawda jest zgoła gdzie 
indziej. CGT i zrzeszone w niej syn 
dykaty broniły i bronią zawsze ro­
botników polskich. Żądały one za­
wsze dla robotnika polskiego tych 
samych stawek płacy i stosowania 
tych samych praw socjalnych. 

Jeśli robotnik polski jest źle trak 
towany to dlatego, że miejscowy 
syndykat nie spełnia należycie 
swych obowiązków. 

Omówany teraz płace na nadcho 
dzące lato. O ile chodzi o buraki, 
CGT osiągnęła 11.000 franków mi­
nimum od hektara. Ale w licznych 
osiedlach można uzyskać więcej, je_ 
żeli wszyscy robotnicy zjednoczą się 
we wspólnej Łkcji. Jesteśmy orzeko-
nani, że robotnicy polscy spełnią 
swój obowiązek. 

Polscy robotnicy rolni staną w 
szeregach syndykatów CGT ramię 
przy ramieniu ze swymi braćmi — 
robotnikami francuskimi i innymi 
imigrantami. 

O uzyskanie wyższych plac, o o-
bronę swych praw, o uzyskanie po­
trzebnych informacji, których do­
starczyć im może tylko syndykat. 

Niech żyje jedność w walce wszy­
stkich robotników! 

Maurice Carroue 
. Sekr. gen. Fed. Robotn. Roln. 

na, jest wynikiem jednościowej 
akcji, wzmocnionej po trzydnio­
wym strajku podjętym przez ogół 
górników w braterskiej jedności. 

Jest to pierwszy dowód, że tylko 
jedność akcji daje rezultaty. Jest 
to wielkie zwycięstwo jedności. 

Po strajku 1948 roku, zarówno 
dyrekcje kopalń jak kierownicy 
czy to FO czy to CFTC czynili wszy 
stko by dzielić górników, wykorzy­
stując sprzeczności ich poglądów 
na poszczególne zagadnienia albo 
usiłując przeciwstawić robotników 
francuskich — robotnikom polskim 
lub, robotnikom innych narodowoś­
ci. 

Mimo tych wszystkich manewrów 
przykład strajku z 24, 27 i 28 mar­
ca jest oczywistym dowodem dotkli 
wej klęski poniesionej przez przy­
wódców FO i CFTC oraz dyrekcji 
kopalń. 

Nie osiągnąwszy żadnego rezul­
tatu ci sami ludzie imają się dzi­
siaj innych metod, a mianowicie 
represjii przede wszystkim prze­
ciw robotnikom-Polakom. Grożą 
oni różnym towarzyszom polskim 
ekspulsją o ile będą oni szli ręka 
w rękę ze swymi towarzyszami w 
czasie strajków wywołanych akcją 
rewindykacyjną. 

Zarówno jak przed tym w akcji 
rozłamowej, tak obecnie w akcji 
represyjnej — grozi im z góry nie­
uchronna klęska. Towarzysze pol­
scy, wierni duchowi internacjona-
Uzmu, mogą liczyć na pełne popar­
cie swych towarzyszy francuskich 

,oraz innych narodowości, którzy 
stać będą przy nich w ich walce. 

Dzień l-szy maja będzie jeszcze 
jedną okazją by wzmocnić te wię­
zy przyjaźni. Wszyscy razem maso 
wo zamanifestujemy w tym dniu 
walki w imię swych rewindykacji, 
w imię obrony Pokoju, aby wyka­
zać rozbijaczom klasy robotniczej, 
że wszystkie ich manewry na nic 
się nie zdadzą. 

A FAURE 
Sekr. Federacji Regional­

nej górników Loary (CGT) 

Rząd antynarodowy, zamykając 
73 szyby kopalniane i zwalniając 
80.000 górników z pracy, spowodo­
wał poważne straty Ubezp. Społ. 

Zastosowanie dekretów Lacosta 
pozbawiło Kasę Chorych prawa do 
zarządzania ubezpieczabiiami od 
wypadków przy pracy, powodując 
przez to stratę dziesiątek miliardów 
franków Ubezpieczalni Społecznej, 
które rząd-patron rzucił w otchłań 
budżetu Wojennego. 

Zniesienie kredytów, przeznaczo­
nych na budowę mieszkań dla gór­
ników, którzy dalej gnieżdżą się W 
nędznych mieszkaniach, powoduje 
śmiertelność wśród dzieci, gruźlicę» 
anemię, a często i śmierć. 

Haniebne dekrety narzucając nie 
ludzką-eksploatację, zwiększyły li­
czbę inwalidów, chorych na pylicę, 
spowodowały jeszcze więcej ofiar 
przy pracy. 

Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy ponosi rząd tzw. francuski, 
który swą polityką przygotowań wo 
jennych doprowadza Ubezp. Społ. 
do ruiny. 

Wypłata świadczeń rodzinnych 
może być lada dzień Wstrzymana. 
Wypłata zasiłku chorobowego sta­
je się coraz bardziej niepewna. Wy 
płata rent i pensji jest niepewna. 

A przecież nasi chorzy otrzymu­

ją i tak marne odszkodowanie dzień 
ne, które im nie pozwala na zaspo­
kojenie niezbędnych potrzeb swych 
rodzin, ani leczyć się skutecznie. 

Miast powiększyć te marne świad 
czenia, rząd-patron i reakcyjna 
większość z Rady Administracyjnej 
z „Caisse Autonome Nationale' , 
chcieliby narzucić tym chorym no­
we ciężary podatkowe, jak podwyż 
ka tzw. *,ticket modérateur *. 

Składki Wpłacane przez przed­
siębiorcę do Kasy świadczeń ro­
dzinnych są niewystarczające, co 
powoduje deficyt 200 milionów fr. 
miesięcznie. 

A jednak świadczenia rodzinne 
Wypłacane obecnie robotnikom da­
lekie są od sumy, jaką powinniby 
otrzymywać, gdyby zastosowano 
dekret Ambroise Croizat. 

Chęć zmniejszenia zasiłków dla 
dzieci górników świadczy o upad­
ku rządu, który kosztem zdrowia i 
życia ludu chce zasilić budżet Wo­
jenny. 

Nasi pensjonowani i wdowy słu­
sznie domagają się podwyżki ich 
nędznej pensji. 

Federacja Górników jest zgod­
na z tą rewindykacją i domaga się 
natychmiastowej 15 proc. podwyż­
ki. Ciągła zwyżka cen W zupełnoś­
ci usprawiedliwia tę rewindykację. 

Fundusz specjalny dla pens jono­
wanych winienby pozwolić na za­
spokojenie słusznego żądania pen-
sjonoWanych. 

A oto niesłychany skandal: na 
rozkaz rządu, pobrano nielegalnie 
trzy miliardy fr. z budżetu pensjo-
nowanych i wdów. 

Ponadto świadczenia rodzirme 
wypłacone zostały pieniędzmi za­
rezerwowanymi dla wdów i sierot 
Świadczenia te normalnie winny 
być płacone przez dyrekcję kopalń. 

Te trzy miliardy fr. pozwoliłyby 
podwyższyć pensję i świadczenia o 
25 proc. Ich zniknięcie z Funduszu 
stanowi sprzeniewierzenie, które po 
tępiane jest przez prawo francuskie 
i my domagać się będziemy, by 
sprawiedliwości stało się zadość. 

Biuro Federalne wzywa wszyst­
kich górników i pracowników ko­
palnianych bez względu na ich przy 
należność syndykalną zarówno jak 
i niezrzeszonych do zjednoczenia 
się dla obrony Ubezpieczeń Spo­
łecznych Górników, by żądać na­
tychmiastowe) zwyżki rent i zasił­
ków dla pens jonowanych, wdów i 
sierot, zwyżki zasiłków chorobo­
wych, według stawki przewidzianej 
przez dekret Ambroise Croizat. 

Biuro Federalne przekonane jest, 
że obecnie znajdujemy się w mo­
mencie szczególnie przychylnym dla 
zapewnienia sukcesu jednościowej 
akcji wszystkich robotników kopal­
ni. FEDERACJA GÓRNICZA 
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Kobiety z metalurgii w 
rewindykacyjnej 

akcji 

U nas w fabryce samochodów było na zwołanym wiecu; wszyscy 
Renault w Boulogne-Billancourt, jednogłośnie zgodzili się dalej wal-
koło Paryża pracuje dużo kobiet. , czyć o główne nasze rewindykacje, 
W przyszłej korespondencji opiszę to znaczy: 15 franków podwyżki 
o warunkach pracy kobiet, lecz dziś 
chciałabym tylko podkreślić, że my 
kobiety walczymy razem z mężczyz 
nami o nasze słuszne żądania. 

Dnia 20-go marca zbieraliśmy 
podpisy na listę rewindykacyjną 
żądającą: 

1) podwyżki 15 franków na go­
dzinę dla wszystkich. 

2) opłacenia godzin straconych 
z powodu strajku transportowców, 

3) ruchomej tabeli zarobków. 
W tym samym dniu robotnicy i 

robotnice fabryki Renault, wszyscy 
razem mieliśmy, podczas przerwy 
obiadowej wiec, na którym postano 
wiliśmy udaó się do Dyrekcji w ce­
lu przedstawienia jej naszych re­
windykacji. 

na godzinę i ruchomej tabeli płac. 
My kobiety Polki pracujące u Re 

nault solidaryzujemy się z naszy­
mi towarzyszami i towarzyszkami 
pracy Francuzami i inych narodo­
wości i dołożymy starań, by 
całkowita jedność została zrealizo 
wana w naszych warsztatach. U-
ważamy bowiem że jedność klasy 
robotniczej jest najlepszą gwaran­
cją zwycięstwa. 

Jeżeli kobiety Barcelony wyszły 
na ulice, ażeby zdobyć żywność dla 
swych zgłodniałych dzieci, to i my 
możemy to zrobić, o ile kapitaliści 
nas do tego zmuszą. 

Uważamy jednak, że jedność kia 
sy robotniczej to najskuteczniejszy 
środek by zapewnić naszym dzie-

iS'.'Xfaiiï; SSs 1 ' 
przeszło godzinę, lecz żadnej odpo 
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wiedzi nie dała. 
Dlatego jednak na tę ostatnią nie 

czekaliśmy, gdyż nazajutrz rano 
pojawiły się afisze, w których dy­
rekcja przyrzekła podwyżkę, nie 
mówiąc jednak w jakiej wysokości. 

Zwołany więc został wiec na 22-
%o marca, i mimo to, że w czwar­
tek rano znów wylepicne zostały 
afisze dyrekcji przyrzekające od 8 
do 11 franków podwyżki, to jednak 
bardzc wielu robotników i robot­
nic fabrycznych oraz biurowych 

oraz Pokój. 
Maria M. 

Fabryka Renault, 
Boulogne-Billancourt 

Czytajcie 

i rozpowszechniajcie 
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o P Ó K O J ,  
o C  H  L  E  B ,  
o WOLNOŚĆ 

I 
Pierwszego Maja, jako w dniu międzynarodowego 

święta klasy robotniczej, proletariusze wszystkich krajów 
manifestować będq w imię Pokoju, wolności, niepodległości 
ludów i postępu społecznego. 

C.G.T. wzywa Was do manifestowania w dniu Pierw­
szego Maja — w jedności — przeciw polityce wojny i nędzy 
prowadzonej od 4-ch lat przez rządy reakcyjne. 

Imperialiści wzmacniają tempo swych przygotowań wo­
jennych, zmierzających do panowania nad światem. Wzrasta 
niebezpieczeństwo agresji przeciwko Zw. Radzieckiemu. De­
mokratyczne Chiny są — jak przed nimi Korea — bezpo­
średnio zagrożone. Francja jest przedmiotem okupacji przez 
agresywne siły amerykańskie, domagające się coraz inten­
sywniejszych zbrojeń. 

Wydatki wojenne, obciążające w coraz większym sto­
pniu budżety robotnicze, pogarszają warunki bytu w sposób 
niemożliwy do zniesienia; ciężary podatkowe rosną; inflacja 
się wzmaga; nędza i niepewność jutra zaglądają do okien. 

Prowadzi się lud do głodu, przygotowując najokropniej­
szą z wojen. 

Wolności syndykalne i demokratyczne są deptane a 
nawet powszechne prawo wyborcze jest atakowane. 

A jednak, jednolita akcja ludzi pracy, która co do­
piero zmusiła pracodawców i rząd do ustępstw, może i 
musi unicestwić tę ich politykę, zapewniając dobrobyt i 
pokój. 

T O W A R Z Y S Z E !  
Umacniajcie pierwsze zwycięstwa jednościowej akcji. 
Wszystkie i wszyscy, czy zorganizowani czy niezorga-

nizowani, ale chcący zwalczyć nędzę i niesprawiedliwość 
oraz wygrać pokój, umocnijcie Wasze szeregi w uczuciu 
braterstwa, bez względu na Wasze przekonania polityczne 
lub przynależność syndykalną. 

ZŁĄCZCIE SIĘ do wspólnej walki. 
NIECHAJ DZIEŃ l-szy MAJA będzie wspaniałą ma­

nifestacją jedności. Twórzcie we wszystkich przedsiębior­
stwach komitety dla przygotowania 1-go Maja, dnia walki 
o Pokój, Chleb i Wolność. 

0 
G ł o ś c i e  W a s z ą  w o l ę  

zawarcia przez 5 mocarstw 
Paktu Pokoju. 

Walczcie wspólnie prze­
ciw prowokacjom skierowa­
nym przeciw demokratycz­
nym Chinom, o ustanie wojny 
w Korei i przeciw groźbie 
3-ej wojny światowej. 

Walczcie wspólnie prze­
ciw dalszemu trwaniu wojny 
skierowanej przeciw ludowi 
VietnamU' przeciw fabryko­
waniu i przewozowi materiału 
. fi #H ; |1 3i . . I \ Itoul # 
wojennego, przeciw zamie-

i? ' 'i ... " \ • - .V l ; • -/: I 

niańiu Francji w obcą bazę 
wojskową, przeciw okupacji 
amerykańskiej, przeciw remi­
litaryzacji Niemiec Zachodn. 

v • 

0 wolność 0 rewindykacje 
Przeciw zamachowi na 

wolność przekonań, na wol­
ność słowa, na wolność zrze­
szeń, na wolność manifesta-
cyj, przeciw represjom i o 
uwolnienie naszych uwięzio­
nych. 

Przeciw kłamstwu i osz­
czerstwom. 

P r z e c i w  d y s k r y m i n a c j i  
p o l i t y c z n e j  i  n a d u ż y c i o m  
przy zwalnianiu ż pracy. 

Przeciw wszelkim atakom 
na powszechne prawo wy­
borcze, symbol suwerenności 
narodowej. 

W obronie praw ekono­
micznych i politycznych ro­
botników z Afryki Północnej 
i wszystkich imigrantów. 

T O W A R Z Y S Z E !  

O rewaloryzację płac, o 
• gwarantowane minimum 

116 franków za godzinę. 

O ruchomą skalę płac. 

Przeciw zwyżce cen i 

marnotrawieniu bogactw na­

rodowych. 

O prawdziwe umowy 

zbiorowe. PiPprWP 
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z a r o b k o w y c h .  

O poszanowanie zasady 

„za równą pracę — równa 

płaca'4. 

Z ludźmi pracy wszystkich krajów świata, broniącymi 
tych samych interesów i zwalczającymi tych samych prze­
ciwników, 

Z ludźmi pracy Związku Radzieckiego, którzy zbudo­
wali socjalizm i poświęcają się gigantycznej pracy pokojo­
wej, zmierzającej do przekształcenia natury w imię stałego 
wzrostu dobrobytu, 

Z ludźmi pracy Chin i demokracji ludowych w marszu 
do socjalizmu, 

Z ludźmi pracy St. Zjednoczonych Ameryki, W. Bry­
tanii i wszystkich krajów kapitalistycznych, których trud­
ności są te same co nasze, 

Z ludźmi pracy Republiki Demokratycznej Vietnamu, 
broniącej się przeciw agresji kolonialnej, 

Z ludźmi pracy krajów kolonialnych w walce o nie­
zawisłość. 

Na wezwanie C.G.T., 
Pod sztandarem ŚWIATOWEJ FEDERACJI ZWIĄZ­

KÓW ZAWODOWYCH, silniejszej i aktywniejszej niż kie­
dykolwiek, 

Święćmy razem w przykładnej jedności dzień l-szy 
Maja, rękojmię Waszej mocy i Waszych zwycięstw. 
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